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Drży skóra na Bismarku!
W  budapeszteńskim Pester L loydzie  pojawiła 

się sensacyjna berlińska korespondencja, pochodzą­
ca jak si j zdaje z otoczenia księcia Bismarka. Spra­
w iła ona w prasie niemieckiej nader silne wraże- 
żeme. Korespondencja ta  zajmuje się pytaniem, kto 
stoi poza komisarzem Tauschem i odpowiada na 
nie sensacyjnemi rewelacjami. Oto co opowiada ko­
respondent, którego bliskie stosunki z żelaznym 
niegdyś kanclerzem są zresztą bijące w oczy.

Już od czasu kiedy ks. Bismark za czasów swe­
go nrzędowania zerwał z pewną „potężną choó ma­
łą" frakcją polityczną, rozpoczęła się ta  rzekoma 
gra intryg, której rąbek odsłonił świeży berliński 
proces. Frakcją tę  nazywąią w kołach w tajem ni­
czonych „partja poćzdamczyków". Należą do niej 
jun k rj staroruskie, pastorowie ze szkoły Hengsten- 
berga i pozostałości prusko-partykularystycznej biu­
rokracji. Ludzie ci uważają za poniżeni* dla króla 
pruskiego, że został cesarzem niemieckim. Mniej 
więcej przed dziesięcioma laty taką mieli potęgę, 
że przeszkodzili w dniu rocznicy Sedanu wywie­
szeniu na budynkach państwowych w Berlinie sztan­
daru niemieckiego. Już od czasów wojny z A ustrją 
rypow iedziali Poczdamczycy wojnę każdemu „oił- 
szezepL-ńcowi staropruskiej idei!" Sprzymierzeńców 
znaleźli wśród pewnych rodzin berlińskiej szlachty 
dw orskiej, złączonej związkami pokrewieństwa i 
m ajątku z kołam i wiedeńskiego Burgu. Radca dwo­
ru Ludwik S chneider, niegdyś podoficer i aktor, 
potem  długoletni leirtor Fryderyka W ilhelm a IV 
i W ilhelm a I, był jednym z pi Jtycznych ajentów 
dworskich partji poczdamskiej. Schneider m iał Bis- 
m arka do tegu stopnia niecierpieó, że mu się nie 
kłaniał. Lismark poskarżył się na to  przed starym 
cesarzem W ilhelm em , który zwrócił uwagę Schnei- 
dra na tę  ni< właściwość. Schneider odpowiedział: 
„Proszę mi wybaczyć Najjaśniejszy Panie, Książę 
Bismark powinien m i się pierwszy kłaniaó. Ja  je ­
stem  przecież starszy."

Już Scnneider a z nim i wszyscy Poczdamczy­
cy utrzymywali najściślejsze stosunki z polity­
czną policją, która użyczać im m iała tem skwa­
pliwiej poparcia, że książę Bismark niejednokrotnie 
wyraził sie, że je s t to najniedołężniejsza policja na 
całe,i ku 'i ziemskiej, a zaszczycał swojem zaufaniem 
jedynie komisarza Stiebera, ku wielkiemu rozgory­
czeniu ówczesnego szefa te j policji i innych jego 
podwładnych. Poczdamczycy mieli swoich zaufań- 
ców nawet na komnatach cesarskich. Dzieci cesa­
rza Fryderyka wychowywała hrabina R eventlow ; 
cesarz W ilhelm  wychowywany był dlatego w pogar­
dzie dla polityki Bismarka. Kieay marszałek dwo­
ru, następca tronu i jeden z przyjaciół Bismarka 
żalił się na to przed Fryderykiem, otrzymał odpo­
wiedź: „Daj mi pan pokój. N ie mięszam się do 
spraw babskich. Idź pan sobie z tem do mego oj­
ca". Ostatecznie skończyło się na tem, że marsza­
łek  dworu m usiał podać się do dymisji. Cesarz 
W ilhelm  m iał wówczas o synu swoim i jego 
małżonce powiedziwć: „Ci młodzi ludzie mają dzi­
waczne poglądy i dziwaczne m aniery". Naturalnie, 
hrabina Reyentlow uczyła n. p wnuków cesarza, 
że Niemcy „wydarły" w r. 1864 Danj1 Schleswik 
i Holaztyn. Korespondent Pester L loyda  je st natu­
ralnie simie oburzony tą  niepatrjotyczną nauką.

Po wstąpieniu na tron Fryaeryka III, a potem 
w kilka miesięcy, W ilhelma II, Poczdamczycy liczyli 
podobno na to, że zapanują wszechwładnie, w czem 
miała im pomagać, jak się korespondent z ironją 
wyraża, „znana cesarska świadomość siebie". Ł u­
dzili się jednak; popierany przez nich Stocker zo­
s ta ł usunięty, a cesarz działał zupełnie samodziel­
nie, nie ulegając niczyjemu wpływowi. To miało 
wzniecić w Poczdamczykach nienawiść do cesarza, 
która wzrosła, kiedy ośmielił się powierzyć dwa 
najważniejsze w państwie nrzędy n ie  Prusakom, 
Hohenlohemu i Marschallowi. Za narzędzie in tryg 
wybrano Stóckera, ultramontanów, kawalerów sta­
rego dworu i kilka dam z wysokiej arystokracji 
dworskiej, o raz— policję polityczną z p. Tauschem 
na czele.

„Tausch — pisze inspirowany przez Bismarka

korespondent —  był dla Poczdaraczyków podwójnie 
cenny, ponieważ uchodził za wybitnego zwolennika 
Bismarka, a więc w razie potrzeby mogli całą od­
powiedzialność zwalić na Bismarcka. Tausch, mimo 
istotnej osobisto i czci dla byłego kanclerza, był 
karjerowiczem biurokratycznym najgorszego gatun­
ku i nawet Poczdamczycy nim pogardzali. Dmiał on 
jednak pozawiązywać stosuuki, skutkiem których 
stawiał się niebezpiecznym. Ajenci jego otaczali pa­
łace zagranicznych ambasadorów tak, iż wiedziano 
w kołach dyplomatycznych, że n. p. korespondentom 
dziennikarskim, którzy się wykazywali poleceniami 
politycznej policji, nakazano z góry odmawiać wszel­
kich informacyj".

W  każdym razie przyznaje autor sensacyjnego 
artykułu, że Tausch wie niezmiernie wiele i że może 
niesłychanie skompromitować bardzo wiele znanych 
berlińskich osobistości, zwłaszcza z grona szlachty 
dworskiej. Należy się więc na to przygotować, że 
Poczdamczycy użyją wszystkich sprężyn, aby spo­
wodować udaremnienie procesu i uwornienie Tau- 
scha. Ale w interesie rządu, dworu cesarskiego i 
samego monarchy leżałoby, aby raz położyć koniec 
tym intrygom . Tyle autor artykułu.

Naw et berlińskie dzienniki zwracają uwagę na 
skwapliwość i usilność, z jaką książę Rismark chce 
zrzucić odpowiedzialność za stosunki z Tauschem 
na swoich nieprzyjaciół. Jest to metoda może zrę­
czna, ale w każdym razie dowodząca, że — skóra 
drży na Bismarku.

Z dz.edziny polityki zagranicznej.
W iedeń d. 17 grudnia.

(L ist oryginalny G łów  Narodu),

(<!') N ie ulega wątpliwości, iż pomiędzy mocar­
stwami europejskiemi nastąDilo porozumienie w spra­
wie tureckiej, t. j. co do stanowiska, jakie one 
w przyszłości zajmą wobec Turcji. M ocarstwa będą 
odtąd występowały solidarnie, a zatem tak czy 
tak skutecznie. Dotychczas m łóciła właściwie dy­
plomacja europejska w sprawie wschodniej pustą 
słomę. Ambasadorowie naradzali się wprawdzie r a ­
zem i czynili Porcie nawet zbiorowe przedstawie­
nia, ale to wszystko chybiało celu, ponieważ do­
tychczas pomiędzy mocarstwami istniały tylko for­
malne porozumienia, że się tak wyrażę, od w ypa­
dku do wypadku, zaś o porozumieniu się aż do 0- 
statecznej konsekwencji i mowy bvć nie mogło. 
Owszem, wszędzie zarysowywały się bardzo wyra­
źnie różnice polityki mocarstw poszczególnych wo­
bec Turcji. Kiernnuk naprzykład polityki angielskiej 
z gruntu był przeciwny kierunkowi polityki rosyjskiej, 
a nawet w łonie trójprzymierza istniały różnice co 
do zapatrywania się Da sprawę wschodnią. W  sprze­
czności tej, znamionującej politykę mocarstw, leżała 
dla Porty rękojmia, ii może ona dalej gospodaro­
wać niecnie po swojemu bez obawy, żeby jej mógł 
spaść z głowy chociażby włos jeden. To też T u r­
cja prowadziła swoją gospodarkę dalej, robiąc dla 
konwenansu przyrzeczenia, a nie dotrzymując z nich 
żadnego

Teraz będzie inaczej. M ocarstwa działające w po­
rozumieniu zupełnem na podstawie rzeczowych u- 
kładów, nie zadówolnią się obecnie pustem i ture- 
ckiemi obietnicami, lecz bedą żądały ich dotrzy­
mania, ich zupełnego spełnienia, w razie za£ prze- 
ci mym zmuszą Turcję do tego. Rozbiór Turcji 
nabrał bezsprzecznie aktualności, a zaręczyć nie 
można, ażali dyplomacja europejska nie przystępuj'' 
obecnie do załatw ienia sprawy wschodniej z goto 
wym projektem  rozbioru państwa otomańskiego, 
stanowiącego iście zakałę dla cywilizacji XIX-go 
wieku.

Na razie spodziewają się powszechnie, iż Turcja 
przekonawszy się o zgodzie i stanowczości mocarstw, 
nie będzie się, jak dotąd, wywijała słomą, lecz że 
nareszcie przystąpi na serjo do wykonania obie­
tn ic — że zatem interw encja mocarstw stanie się 
bezprzedmiotową. Zapatrywanie takie może się a- 
toli okazać różowem i nieodpowiadającem prawdzi­
wemu stanowi rzeczy. Są nawet objawy wręcz

przeciwne, a do takich należy w pierwszym rzę­
dzie sprawa aranestji. Austro-węgiersM ambasador 
Calice miał tym i dniami posłuchanie u sułtana, żą­
dając od niego powszechnej amuesiji któraby 
w szczególności obejmowała wszystkich Armeńczy­
ków. Sułtan przyrzekł. Tymczasem dana am nestja 
ustanawia tyle wyjątków, iż żadną miarą nie jesc 
powszechna Turcja więc i teraz lekceważy Euro­
pę. Trudno, żeby się mogło obejśó bez interwencji 
zbrojnej mocarstw. Czas na to zaiste ostateczny.

Odpowiedź „Przyjacielowi ludu".
Od włościańskiego posia na Seim, Jana Daty, 

otrzymujemy następujące pismo, które poczytujemy 
sobie za obowiązek bez zmian umieśció.

„P rzyjaciellndu , czyli raczej „Nieprzyjaciel ludu", 
bo taki ty tu ł daćby śmiało można pismu temu dla 
jego przewrotnych tendencyj, w N rze34-ym  swojej 
gazetki umieszcza korespondencję z ja s ła  pełną zło­
śliwych wycieczek przeciw tutejszem u staroście, 
posłowi Dacie i innym najzacniejszym osobom, ja­
ko ks. Sarnie, p. profesorowi Truszkowskiemu etc. 
Pisze on nt. wstępie, że zamierza skreślić staL 
sprawy ludowej w lasielsKim powiecie, am to jego 
skreślenie ogranicza się właściwie jedynie na wy­
szydzeniu osób ze wszech m iar najgodniejszych. 
Sądzi on naiwnie, że wyszydzić kogo, to znaczy 
stan sprawy ludowej wyjaśnić,—znieważyć i oplwaó 
godną jaką osobę, to znaczy sprawy ludowei bro­
nić. O przewrotności! W szystko co dobre, szlache­
tne, to gorszy szanownego korespondenta. Jest on 
podobny do owych faryzeuszów, którzy gdy wi­
dzieli Jezusa jedzącego, zwali go żarłokiem, wi­
dzieli go pijącego, zwali go pijakiem, widzieli go 
rozmpwiąiącego z grzesznicami, zwali go republi- 
kanem, mającym z najgorszemi ludźmi społeczeń­
stwo. Czy nie ta k ?  Cóż w tem złego, że książę 
starosta objeżdża powiat, bada stosunri i potrzeby 
powiatu, zwiedza szkoły, ogląda budynki i gospo­
darstwo gminne, zagląda do Kółek rolniczych, 
wglądnie i w zarząd gm m ny? Czyż to raczej nie 
czyn, zasługujący na wszelką pochw ałę? Czyż me 
tak każdy starosta czynić powinien? Oko czujne 
wiele złemu może zapobiedz, wiele dobrego może 
zdziałać. Czyż pp. Stapińskim, Daszyńskim et Comp. 
wolno włóczyć się po całej Galicji i siać kąkól między 
ludem, a staroście jasielskiem u, któremu z urzędu 
i stanowiska jego przysługuje to prawo, ma być. 
nie wolno zwiedzaó swego powiatu i wgiądać ba­
cznie w jego potrzeby, a może tu  i owdzie zasia­
ny przez burzycieli porządku kąkol zawczasu wyry- 
waó? Awanturnikom ma być w szystko wolno, tylko 
ludziom porządków, ma nic nie być wolno. Straszna 
to niewola narzucaua przez nieproszonych opieku­
nów ludowych!

Gorszy się szanowny korespondent z tego, że 
w niektórych miejscach księcia starostę przyjmo­
wano ostentacyjnie. Tak jest, ludzi godnych, do­
brych, kraj i Kościół kochających, zajmujących 
wysokie stanowisko, a dbających prawdziwie o do­
bro lu 11, tak się przyimowaó powinno. A możeby 
chciał c .auowny korespondent, aby tylko pp. S tę­
pińskich, Daszyńskich i innych z tej samej mąki 
upieczonych, którzy zapuszczają jad, nienawiść 
w serca dotąd ciche, bogobojne, tak przyjmowano? 
„Na co ta  u trata, mówi, czyż nie lepiej było to 
obróció na ubogich". O obłudo Judaszowska! Tak 
właśnie Judasz szemrał, gdy M agdalena wylałs 0- 
1 'uk na nogi Zbawiciela: „na co ta  utraua, czyż
l. ę. k jń e j było rozdać to na ubogich". I  Pismo 
św. dodaje o Judaszu : „Nie żeby miał pieczę o ubo­
gich, ale że był złodziejem". Jeździł książę staro­
sta z p. Gorajskim na Starą w ieś. bo jako Sodalisi 
Marjańscy mieli tam  wspólne zebranie, przystąpili 
do Sakramentów św. i naradzali sie nad rozszerza­
niem Królestwa Bożego na ziemi i pomnażaniem 
chwały Marji, Królowej Polskiej. Czyż T e  tak czy­
nili dawni Polacy ? Czyż można kom i czynić za­
rzut z tego, że jest Sodalisem M arji? Ale ludzie 
cieleśni nie pojm ują tego, co jest duchownego, dla­
tego sprawy największe są dla nich przedmiotem
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szyderstwa. A czyż to nie szczyt nie już nieludzko- 
jc ’, ale braku wszelkiego szlachetnego uczucia, szy­
dzić i cieszyć się z tego, że furman m iał wywró- 
cid powóz z jadącymi i że p. Gorajski z tego po­
wodu kilka dni chory w łóżku leżał? Już to spra­
wa ludów a na te j nowinie wiele zy sku je ! a skre­
ślenie sianu sprawy badanej w powiecie jasielskim 
w ten sposób przez szanownego korespondenta u- 
skutecznione bardzo wiele korzyści przyniesie dla 
sprawy ludow ej! Nie ma to jak  rozum nowocze­
snych przyjaciół ludu! Na szczęście nasze głupie 
chłopskie rozumy znają się na tych błędnych św ia­
tełkach. Co się tyczy kandydatury księcia starosty 
do Bady państwa przy przyszłych wyborach, to 
przyznaję szanownemu korespondentowi, że wszy­
scy ludzie uczciwi, kochający kraj i swą wiarę kato­
licką, myślą i mówią między sobą o postawier iu 
księcia starosty na kandydata do przyszłej Bady 
państwa, czyż w tem  co zdrożnego? Czyżby jedy­
nie miało być cnotą stawiać pp. Stapińskich, Da­
szyńskich i im  podobnych dobrodziejów ludu? Ale 
oszczercze byłyby to usta, któreby twierdziły, ż6 
książę starosta już teraz wysuwa swą kandydaturę 
naprzód.

Pogadanki wyborców o kandydaturze księcia sta 
rosty ,są i będą ua porządku dziennym i mam n a ­
dzieję, że się ziszcza, bo chłopi tutejsi m ają lepszy 
rozum od mniemanych przyjaciół ludu i zuają się 
lepiej na wartości ludzi, niźLi wy nasi najserde­
czniejsi! W reszcie: że się wiec katolicki w Jsśle 
20 z. m. odbyty korespondentowi nie podobał, na 
to nie ma rady. Djabef boi się wszelkich święto­
ści, toć i służka jego nie lubi słuchać prelekcyj o 
Bogu, o kościele, o zgodzie, mih ści, wogóle o po­
rządku. Dla niego radość, gdy widzi wojnę, mord, 
pożogę, zamieszanie, bod królestwo jego uoó kró­
lestwo ciemności, nieładu i zamięszania. O ów kąt 
powiatu tj. o Czermnę, Szerzyny, Ołpiny, Swięca- 
ny, Trześnicę, niech się szanowny korespondent nie 
knsi, boby mogła śmiałków spotkać niespodzianka, 
iżby zostali odstawieni szupasem do swego miejsca 
urodzenia jako burzyciele porządku.

Szanowni przyjaciele nasi! W ypuśćcie nas ze 
swojej opieki, bo opieka wasza jast dla nas cię­
żarem, robota wasza jest dla nas trucizną, miłość 
wasza jest dla uas nieszczęściem. Wielki przewrót 
znajduje się w głowach waszych, dla tego to  ty l­
ko mądre, cc wy powiecie, to tylko dobre, co od 
was pochodzi, wy tylko życzycie dobrze ludowi, 
wszyscy zaś, co nie należą do waszego obozu po­
pełniają same niedorzeczności. D la tego ks. Fiszer 
na sejmiku ielacyjnym w Strzyżowie mówi same 
głupstwa, ks. Pastor mówi nierozumnie, a to co 
mówi ks. Sarna i p. Truszkowski na wiecu kato­
lickim w Jaśle, to  śmiechu tylko w arte, co rom 
książę starosta w Jaśle, jego objazdy powiatu, j e ­
go przyjęcia, i6go gęsta, mowy, postępki, to czy­
ny niegodziwe. Każda stronnica waszego pisma 
duje dowody waszej nienawiści. Straszna pycha o- 
w ładnęła serca wasze, gruba ślepota padła na oczy 
wasze, nie widzicie złego, któregoście naoroili. 
W y to obudziliście złe namiętności w narodzie, 
wy to zaszczepiliście jad  nienawiści w chłopie 
przeciw chłopu, wy to podjudziliście jeden stan 
przeciw drugiemu, wy to  wznieciliście wojnę do­
mową między dziećmi jednej matki Ojczyzny, wy 
to  sprowadziliście nieukontentowanie, nieład, za- 
mięszanie między lud polski dotąd bogobojny. Bo- 
bota wasza nie z Bogiem jest, ale z szatanem, 
robota ta  dąży do naszej zguby, biada wam za ta ­
ką waszą robotę.

Oztrmna, dnia 14 grudnia 1896.'
J a n  Data, 

poseł na Sejm krajowy.

W sprawie handlu jajami.
Jak  ważnym artykułem  w handlu są jaja, to 

wiadomo każdemu. Wiadomo również, że rokrocznie 
z Galieii setki i tysiące wagonów naładowanych 
jajam i idzie do W iednia i dalej jeszcze: do Berli- 
Ba, Hamburga, Londynu. Cały zaś ten handel w czyich 
rękach pozostaje? Kto chodzi po wioskach od chaty 
do chaty i od drzwi z czapką na głowie wypytuje 
uporczywie po niezliczone razy: „Nie m aco  sprze- 
dacz?“ Kto na targach skupuje ja ja  za cenę wedle 
upodobania i między sobą ułożoną. Sądzę, że odpo­
wiedź zbyteczna.

A z drugiej strony któż jest producentem tego 
artykułu? W ieśniak nasz i tylko wieśniak. W ieśniak 
nasz zajmuje s;ę hodowlą drobiu, w jego też rękach 
powinien pozostać wszelki zysk z hodowania drobiu 
pochodzący. Nie w rękach żydowskich winien się 
znajdować handel jajam i, ale w rękach katolickich, 
i  to przeważnie w ręnach ludu.

W obec licznych Kółek rolniczych i pozakłada­
nych przy nich sklepików, handel ten ująć w ręce 
katolików nie byłoby trudną rzeczą. Po naszych 
yiioskach mało gotowego grosza i w znacznej czę­
ści handel w sklepikach Kółek rolniczych odbywa

się po starem u na wymianę tow arów : przynosi się 
jaja, a za to dostaje się soli, nafty mydła, krochmalu
1 t. p. W  ten sposób gromadzi się w każdym skle­
piku co tygodnia kilka i kilkanaście kóp ja j. Lecz 
dzi* ieó  razy tyle owego produktu idzie w ręce ży­
dowskie, bo nie wszędzie chętnie w sklepikach ja ja  
przyjmują, a zresztą i sim e sk 'epiki również ten 
uroddkt potem  żydom odstępują. A czyżby sklepiki 
Kółek rolniczych nie m ogły sknpywaó wszystkich 
ja j ze wsi po t t j  samej cenie co żydzi, a choćby
2 lub 3 centy wyżej na kopie? Czyżby też kilka 
Kółek rolniczych bl ako siebie położonych nie mo­
gły ze sobą zawrzeć spółki i nabyty od wieśniaków 
ten produkt spożywczy wspólnemi siłami sami bez 
pośrednictwa żydów odsyłaó do miejsc zbytu? Czyż 
z tego ludnośó nasza wiejska, która tyle pracuje 
około wydobycia tego produktu, żadnejby stąd nie 
miała korzyści? W szak to wszystko, co pozostaje 
w rękach pośredników-żydów, to wszystko pozosta­
łoby w rękach katolickich, a przecież w całym kraju 
tysiące są tych (żydów), którzy jedynie handlem  jaj 
się zsjmują i z niego się utrzymują.

Chcąc wziąć handel jaj w ręce katolickie, sadzę, 
że najlepiej by było połączyć go z Kółkami rolni­
czemu A projekt mój, który oddaję pod lozwagę 
tych wszystkich, którym dobro naszego ludu i do 
ńro (chrześcijaństwa) naszej wiary leży n» sercu, 
jest następujący:

Każdy sklepik Kółka rolniczego skupuje wszy- 
stki ja ja  nietylko w tej miejscowości, w której 
istnieje, ale też i w sąsiednich wioskach, które z nie­
go towary pobierają, lub pobierać mogą. Jeżeli re ­
jon jest obszerny i wymagałaby tego potrzeba, to 
należy nietylko w samym sklepiku ja ja  skupywać; 
można też wysyłać z«.pewnem wynagrodzeniem w tym  
celu ludzi po wsi, jak  to właśnie żydzi czynią. 
Zgromadzane ja ja  w sklepiku, „czy to bezpośrednio, 
czy to pośrednio, pakuje się do paczek. (Jak  nale­
ży ja ja  przechowywać i jak  je  pakować, to swego 
czasu było bardzo dobrze opisane w Prtewodnilcu 
K ółek rolniczych). W  dniu oznaczonym wszystkie 
sklepiki, które się w tym celu połączyły, kaiuy na 
swój koszt odsyła swoje paki do stacji kolejowej, 
gdzie też powinien już być wagon zamówiony. Po 
otrzymaniu należjtości od nabywcy rozdziela się pie­
niądze poszczególnym sklepikom w stosunkn do ilo­
ści dostarczonych jaj. Każdj też sklepik winien mieć 
oznaczone paki, aby na wypadek, gdyby towar był 
dany zły lub źle opakowany, a stąd uiegł zepsuciu, 
by całe towarzystwo nie poniosło szkody, ale tylko 
ten, z którego winy towar uległ zniszczeniu. Co się 
tyczy zarządu, to ten byłby bardzo nieliczuy i zu­
pełnie wystarczyłby przewodniczący, sekretarz, w re­
szcie jeden lub dwu kontrolorów.

W edług mego zdania taka spółka Kółek rolni­
czych celem eksportowania jaj założona łatw oby 
mogła tyra handlem się zająć i nie potrzebow ała­
by wielkich fundnszów, a ra tom iast bardzo wieleby 
przyniosła korzyści nietylko m aterjalnych, ale i mo­
ralnych. Lud nie potrzeoowałhy tak często uczę­
szczać na jarm arki, nie marnowałby drogiego czasu, 
żydzi nie włóczylioy się po domach, bony nie mieli 
za czem.

Co się tyczy kapitałn zakładów ago, to sądzę, 
żebj się zebrał, pomimo, że nasz lud jest ubogi ; 
zauważyć bowiem należy, że nie jedna wioska mu­
siałaby go zgromadzić, ale ki-kanaście, albo i w ię­
cej w miarę, jak  wiele byłoby w jakiejś okolicy 
tuwaru do eksportowaniu. Zresztą jestem  przeko­
nany, że i lud widząc swoje korzyści chętnieby 
przynosił ostatnie grosze na wzmożenie tego h an ­
dlu, tak jak  tira z  chętnie wszystko co ma oddfje 
na założenie Kółka rolniczego i połączonego z nim 
sklepiku. Że tak  jest w istocie, przytoczę przykład 
z własnego doświadczenia. W parafji, w której o- 
becnie jestem  wikarjuszem, je s t założonych S Kółek 
rolniczych z 9 sklepikami. Biorąc czynny udział 
w posiedzeniach tychże Kółek rolniczych w czytel­
ni między innymi omawiałem i tę  sprawę połą­
czenia handlu jaj ze sklepikam i Kółek rolniczych, 
a gdy im przeustawiłem Korzyści, jakie stąd mieć 
mogą, myśl moja przez wszystkich gorąco przy' 
ję ta  została „ wielu gospodarzy ofiarowało się ze 
znacznemi udziałami. Co więcej kobiety same. K a­
żda chciała ofiarować darmo pół kopy jaj, byle 
tylko ta  myśl w czyn wprowadzoną została. I  isto ­
tnie czyniłem kroki w tym  celu, ale ponieważ nie 
wiedziałem o odbiorcy hurtownym, katolika, a ży­
dów nie chciałem, przeto ta  sprawa odwlokła się, 
ale sądzę, tylko do czasn.

Odbierzmy żydom handel jajam i, zakładajmy 
spółki Kółek rolniczych celem eksportowania to ­
waru produkowanego wjłącznib przez katolików, 
nie pracujmy na żydów, otrząśnijmy się raz z tego 
przestarzałego, a nierozumnego przekonania, że bez 
pomocy żydów nie zdołamy żadnego handiu pro­
wadź , wszak K ółka rolnicze są najlepszym do­
wodem, że bez nich obejść się możemy, \  wiele 
grosza, które oddaj* my dobrowolnie żydom, w na 
szych pozostanie rękach. Ks.

Reforma ustawy drogowej.
i i .

Z powiatowego fundustu dróg gminnych pokry­
wane byó mają potrzeby dróg gminnych pierwszej 
klasy, nieopędzone prestaojami, z funduszu tego ma­
ją  byó również pokrywane niedobory miejscowych 
funduszów dróg gminnych drugiej klasy, udzieleniem 
odpowiedniego zasiłku, zwłaszcza ua opędzenie kosztów 
materiału potrzebnego do utrzymania lub odbudowa­
nia mostów na tych drogach, niemniei innych wy­
datków koniecznych do utrzymania tyoh dróg w sta­
nie do komunikacji, publicznej przydatnym. Do pierw­
szej klasy dróg gminnych należą wszystkie ważniej­
sze drogi gminne, które zbudowane zostały przy po­
mocy zasiłków z funduszów krajowego lub powiato­
wego, tudzież te, które w przyszłości na wniosek 
lub po wysiusianiu Wydziału pow. uzna Wydział 
krajowy za drogi gminne pierwszej klasy. Inne drogi 
gminne publiczne, w granicach gmiuy i obszaru dwor­
skiego położone należeó będą do drugiej klasy.

Według obecnej ustawy administracja dróg gmin­
nych bez wyjątku należy do zarządu drogowego miej­
scowego, złożonego ze zwierzchności gminnej i prze­
łożonego obszaru dworskiego. Według projettu za­
rząd dróg gminnych pierwszei klasy wykonywać bę­
dzie Wydział powiatowy, zaś dróg gminnych drugiej 
klasy miejscowy zarząd drogowy, ale złożony tylko 
z naczelnika gminy i przełożonego obszaru dworskie­
go, względnie ze zwierzchności gminnej lub magistra­
tu, gdzie obszaru dworskiego uie ma.

W projekcie wprowadza Wydział krajowy środki 
dyscyplinarne na czionków zarządu drogowego miej­
scowego, zaniedbujących obowiązki nałożone na nich 
ustawą drogową.

W projekcie wprowadza Wydział krajowy nastę­
pnie ważną zmianę w tym kierunku, iż z fuuduszu 
krajowego udzielonym byó może zasiłek także na rzecz 
utrzymania dróg powiatowych lub gminnych, zbudo­
wanych przy pomocy funduszu krajowego, a ważuyoh 
dla zakładów przez kraj utrzymywanych, dla zdrojo­
wisk krajowych lub soacyj klimatycznych. Dotychczas 
udzielano z funduszu krajowego subwencję tylko na 
budowę drog.

Nadtc wprowadza Wydział krajowy nowe ważne 
postanowienie, a mianowicie, że jeżeli powiatowe do­
datki do podatKÓw bezpośrednich, uchwalone przez 
Badę powiatową na cele drogowe w powiecie, łącznie 
z 10%  stałym dodatkiem (na cele dróg gminnycn) 
przenoszą 20% tychże podatków, a mimo tego nie­
zbędne potrzeby dróg powiatowych i gminnych wła- 
snemi zasobami powiatu i konkurencją stron intere­
sowanych pokryte byó nie mogą, wówczas przyznaną 
być może po zbadaniu stanu rzeczy stosowna pomoc 
z funduszu krajowego dla zasdenia powiatowych fun­
duszów drogowycn. Projekt ustawy drogowej uie bę­
dzie, tak jak dotychczes, obowiązywać miast Lwowa 
i Krakowa.

W gminach miejskich, dla których wydaną zo­
stała ustawa budownicza z r. 1882, lub ustawa gm in ' 
na z roku 1889 (dla trzydziestu większycn miast) 
ustawa drogowa obowiązywać ma z tą  odmianą za­
sadniczą. że prestacje zamienione będą wedle ceny, 
przez Eadę powiatową ustanowionej, na pieniądze, 
a wypadającą z tej zmiany kwotę pieniężną rozłożyć 
ma Bada gminna na podstawie podatków bezpośre­
dnich na wszystkich w gminie opodatkowanych.

Według dotychczasowej ustawy, odmiana ta do­
tyczyła tylko miast, podlegających podatkowi domo- 
wo-ezynszowemu, jeżeli objęte były ustawą budowni- 
ozą z roku 1882. Wydział krajowy wprowadza dalej 
w projekcie w powyższym kierunku tę zmianę, że 
także w inuych gminach na wniosek lub po wysłn- 
chaniu Bady powiatowej, zaprowadzony byó może 
powyższy ekwiwalent pieniężny orzeczeniem Wydziału 
krajowego, wydanem w poruzumieniu z Namiestni­
ctwem.

WeJług ODOwiązującej obecnie ustawy, zezw olenie  
na myto należy do ustawodaw stw a krajowego.

Wj dział krajowy wprowadza i w tym kierunku 
zmianę, proponując, aby udzielone konoesje mytnicze 
mogły byó przedłożone przez Wydział krajowy w po­
rozumieniu z Namiestnictwem/jeżeli istnieją te same 
warunki, z powodu których udzielenie koncesji w dro­
dze ustawy nastąpiło. Jeżeliby nie przyszło do poro­
zumienia między powyższemu władzami, sprawa odno­
wienia koncesji ma byó przedłożoną Sejmowi do de­
cyzji. Wszelkie dotychczasowe prawo do poboru my­
ta, nadane bez terminu ua czas nieograniczony, ustać 
ma z końcem roku 1899, jeżeli nie będzie odnowione 
drogą ustawodawstwa krajowego.

Projektowana ustawa ma obowiązywać od 1 sty­
cznia 1898 r.

Z Ziem polskich.
Poznań d. 17 g rudnia.

(L is t oryginalny Głosu N arodu).
Z parlamentu. — Staerk. — Polskie barwy.

Podczas dyskusji nad reformą ordynacji prooesów 
karnych w parlamencie berlińskim, która upadła 
wskutek oporu rządu, j osei polski Leon Czarliński 
z Zakrzówka wypowiedz.ał następującą mowę: „Zdu­
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miony byłem, gdy pan minister powiedział wczoraj, 
że sprawa językowa nie naieiy przed forum tej Izby. 
Mem zdaniem stanowi ona podstawę uporządkowane­
go należycie sądownictwa. Każdemu przecież człowie 
kowi przysługuje niezaprzeczone prawo zeznawania 
przed sądem w językn ojczystym. Prawo to uszczu­
pla się nam systematycznie. Na Górnym Śląsku za­
szedł nawet wypadek, w którym ukaranym zoslał 
pewien ojciec za to, że chciał na sądzie pomódz dzie­
cku swemu, nieumiejącemu po niemiecku. Sprawę 
tę pozostawił wczoraj minister zupełnie na uboczu. 
Trzeba tutaj zawsze przypominać, że niemieckie zgro­
madzenie narodowe swego czasu wyraźnie oświad- 
ozyło, iż obcym narodowościom przysługują na ziemi 
niemieckiej te same prawa, które przysługują Niem­
com. Praw a luedności polskiej poręczone są trakta­
tami i uroczystemi przyrzeczeniami królów pruskich. 
W procesach sądowych nie idzie wcale o to, czy 
kto odrobinę umie po niemiecku, a mimo to nie chce 
przed sądem zeznawać w języku niemieckim, ale o 
to, czy odm śna osoba tyle umie po niemiecku, by 
mogła pod przysięgą dokładnie zeznawać w tym je­
żyku. Prcsiłbym bardzo pana ministra, aby tę spra­
wę ponownie poddał gruntownemu zbadaniu".

Minister Schoenstedt odpowiedział co następuje: 
„Jeżeli wczoraj nie poruszyłem wypadku, k+óry za­
szedł na Górnym Śląsku, to siało się to dlatego, że 
mi ów wypadek był zupełnie nieznanym (!). Najmo­
cniej jestem przekonany o doniosłość1 kwestji języko­
wej w sądownictwie. Mimo to jestem i dziś zdania, 
że sprawa ta wychodzi po za ramy przedmiotu, który 
znajduje się dzmiaj na porządku obrad. To, co po­
wiedziałem wczoraj o użyciu i wykonywaniu ustawy 
o języku urzędowym, mogę dzisiaj tylko potwierdzić, 
a wywody p. Czarlmskiego w niczem zapatrywań 
moich nie zdołały osłabić. Praw a przysługujące Po­
lakom, określa dokładnie ustawa o języku urzędo­
wym z roku 1876, rozporządzenie zaś pr^ydeuta sądu 
nadziemiań?kiego w Kwidzynie w nicztm nie sprze 
ciwia się przepisom tej ustawy, w której powiedzia­
no tylko, że dla osób, nieumiejących po niemiecku, 
przywołuje się tłómacza. Natomiast nie ma w usta­
wie przepisu któryDy zabraniał sądowi pociągać do 
odpowiedzialności osób, które symulują, że nie umieją 
po niemiecku".

Kzecz bardzo charakterystyczna, że piuski mini­
ster sj rawiedliwości, który wogóle w dyskusji bardzo 
był lakonicznym, reagował właśnie tylko na przemó­
wienia posłów polskich i to w sposób bardzo nam 
ni' przychylny.

Kilka dni temu nodał D ziennik Poznański w ia­
domość z Berlina, że były współredaktor Berliner 
T agbla ttu , skempromitowany w procesie Lutzowa, 
p. Gingold Staerk szukał stosunków w sferach pol­
skich w Berlinie. Staerk przesłał skutkiem tego na 
stępujące spruotowanie D ziennikow i: „Nieprawdą jest, 
jaktbym kiedykolwiek „zręcznie" wciskał się w sfe­
ry polskie. Mam dotychczas stosunen tylko z jeanym 
wybitni* jszym Polakiem. Ten mi w potrzebie poświad­
czy, że nigdy nie ulegałem antipolskiemu kierunko­
wi, lecz cwszem gorąco i sympatycznie w pismach, 
publicznie i prywatnie występowałem za polskością, 
o ile to jest zgodnem (!) z pruskim interesom stanu. 
Nieprawdą jest, że dla policji zbierałem materjał 
antypolski i że takowego jej dostarczałem. W rozmo­
wach moich z komisarzem y. Tauschem, nigdy nie 
było wzmianki o Polakach. Pan v. Tausch wcale się 
nie troszczył o sprawy polskie, bo, o ile wiem (!), 
nie należą do jego zakresu działania. Z iunym ko­
misarzem politycznej policji, jak z p- Tauschem, ni­
gdy żadnych nie miewałem stosunków. „Antypol­
skiego materjału" nigdy nie posiadałem, nie m głem 
więc i nie chciałbym go dostarczać politycznej poli­
cji. Z głębokim szacunkiem M a x Gingold, zwany 
Staerk , dzic noikarz". Wobec naiśw ietszych rewelacji 
Bismarka o „Poczdamczykat h" (piszemy o nich nainnem 
miejscu P rzyp . Red .), ze sprostowania tegu wynika, że 
bism&rkcwska klika stara się za wszelką cenę uni 
kać podejrzenia jakoby to ona właśnie stała poza 
Tauschem. Sprostowanie powyższe zredagowane jest 
widocznie za jej staraniem, może nawet pieniężnem, 
bo p. Staerk, jak wiadomo z procesu, czuły jest na 
dźwięk złota.

Za wywieszenie czerwono-białych chorągiewek 
skazaną została rzeźniczka Nawrocka z Kurnika na 
30 marek kary. Trybunał berliński zatwierdził karę. 
W podobnej sprawie p. Kajsiewicza z Mechlina try­
bunał odesłał spiawę do pierwszej instancji, żeby 
Btwierdzono, czy p. Skrzydlewskiemu z Mechlina słu­
żyło prawo pozwolenia na wywieszenie chorągwi na 
mocy rozporządzenia gabinetowego z 10 grudnia 
1836 roku.

X  KRAJU.
Dębica d. 17 grudnia.

(L ist oryginalny Głosu Narodu)

„Ojczyzna". —  Doroczne zebranie. —  Pogadanka.
W marou b. r. założonem zostało u nas chrześci- 

jańsko-katolickie stowarzyszenie przemysłowców, rę ­
kodzielników i rolników „Ojczyzna". Celem tego sto­

warzyszenia jest szerzenie oświaty wśród mieszkań­
ców w Dębicy i okolicy w duchu chrześcijańsko- 
katolickim, narodowym; wzajemne wspieranie s*ę mo­
ralne i materjalne członków i wspólna rozrywka.

że każdy początek jest trudny, o tem wszyscy 
wiedzą, więc i tasze stowarzyszenie nie należało do 
wyjątków, owszem zwalczać musiało przeszkody, które 
mu nasuwali nasi „najserdeczniejsi". Dzięki jednak 
zasługom, jakie około rozwoju tego stowarzyszenia 
położył ks. Stanisław Golonka, wikarjusz tutejszy, 
zyskuje ono coraz więcej członków tak wspierających, 
jak rzeczywistych i coraz więcej życzliwości opinji 
miasta i okolicy.

W dniu 13 b. m. odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie, na którem zamianowano p. Kornelego 
Strokę, inżyniera kolnij państwowych w Krakowie, 
człoLkiem honorowym dla zasług, które położył przy 
założeniu tego stowarzyszenia. Na temże posiedzeniu 
ukonstytuował się nowy wydział, w skład którego 
w eszli: ks. Stanisław Golonka, jako prezes, p. Leon 
Nagawiecki, jako tego zastępca; tudzież członkowie: 
pp. Wróblewski Feliks, ks. Wolski Aleksander, Sze­
wczyk Karol, Eoztoczyński Henryk, F ila Wojciech, 
Gawlik Stanisław. Trznadel Henryk i Edward Pie­
truszewski.

W końcu jeszcze z przyjemnością donieść muszę 
o przepięknej pogadance, któią wygłosił w Czytelni 
naszej w dniu 29 listopada b. r. do licznie zebranej 
publiczności, zaproszony przez ks;ędza prezesa Stan. 
Golonkę, ks. dr Stanisław Dutkiewicz, profesor se- 
minarjum duchownego w Tarnowie, na tem at: „O 
potrzebie i korzyściach stowarzyszeń".

ZE $ WIATA.
Wiedeń d. 17 grudnia.

(L is t oryginalny Giosu Narodu).

Proces międzynarodowej szajki rozbójników.

Dziś czwarty dzień rozpraw. Eozpoczynają się 
one o wpół do 10 przy liiznym udziale publiczności. 
Świadków jest około trzydziestu.

Na wstępie odczytano list miejskiego komisarza 
policyjnego z Marsylji, w którym donosi, że Papa- 
kosta, Affeidakis, Stalio i Pribojac, ten ostatni pod 
nazwiskiem Jossipowa, przebywali w r. 1894 w Mar­
sylji. Jeździli oni po caiej Francji południowej i n ie­
wątpliwie byli sprawcami głośnego wówczas szeregu 
tajemniczych rozbojów tam dokonywanych. Pribojac 
był nawet pod dozorem policyjLym, a Affendakis od­
siadywał w Bordeaur sześciomiesięczne więzienie. 
W czasie pobytu ich wykonano w Mrrsylji i Lyonie 
sześó kradzieży nocnych z włamaniem. Operacje te 
przyniosły spółce 17850 franków. Ostatni napad na 
kasę austrjackiego konsula w Marsylii nie powiódł 
się, gdyż zamki i ściany szafki były zbyt silne.

Po odczytaniu tego, bogatego w szczegóły, listu 
rozpoczęło się przesłuchiwanie świadków. Pierwszym 
jest telegraficznie z Pesztu wezwany, ajent policyjny 
Jbday- Deponuje on rysunki narzędzi, które zamówił 
Pribojac u niejakiego Mayera, kowali w Osieku. 
Świadek otrzymał je od peSzteńskiego komisarza po- 
liojjnego. Mayera wezwano również telegrafi-znie. 
Zeznaje on, że przedłożone rysunki narzędzi nie od 
niego pochodzą. Jednakże Pribojac był u niego w r. 
1893 i podobne narzędzia zamawiał, płacąc po 25 
złr. za sztukę.

Pribojac przeczy zeznaniom Mayera; zamawiał on 
u niego tyiko prasę do siaBa i to w r. 1886. W r. 
1893 mieszał on zreszią w Wiedniu.

Przewodniczący poleca następnie odczytanie kilku 
listów Papakosty z Wenecji i Tryjestu do Gogosa, 
zamieszkałego wówczas w Kairze.

W lidtaeh tych pełnych życzliwych przestróg i 
upomnień o ostrożność i rozwagę, jest także kilka­
krotnie mowa o spieniężeniu „wiadomych rzeczy" 
zresztą najrozmaitsze polecenia finansowe, wymiany 
i rnkiiotów, sprzedaży papierów wartościowych i t. p. 
Na zapytanie przewodniczącego o znaczenie tych li­
stów, twierdzi Papakosta, że to są sprawy handlowe, 
któremi się wówczas zajmował.

Nad temi listami przechodzi przewodniczący do 
rozboju dokonanego w biuracn Ignacego Steinera 
w Gracu w nocy z 10 na 11 sierpnia 1894. Skra­
dziono tam 9.000 złr. w gotówce; potem omawiany 
jest napad na kantor fabryki szkła Eadebergera 
w Dreźnie, w nocy z 13 ns 14 grudnia 1894, przy- 
czem rozbójnicy zabrali 8880 marek. Policja dre­
zdeńska oświadczyła, że wspólny pobyt w Dreźnie 
Papakosty, Affendakisa i Stalia właśnie w tym cza­
sie żadnej nie może ulegać wątpliwości. Interesują 
cym jest list Papakosty pisany z Drezna w tych cza­
sach do Gogosa, a zawierający te lakoniczne słow a: 
„Eobota tu nit znaczna, i trudDa. Nic prócz niewielu 
klejnotów i papieru. Posyłam ci je w wartości 25 
lirów. Ostrożnie i milczenie!"

Jutro odbędzie się dalszy ciąg procesu, o którym 
niefc omieszkam wam donieść.

K S I Ą Ż Ę C A  D O L A
(30) NOWŁ,ń

p r z e z  T a d e u s z a  Ł ę c k ie g o .

(Ciąg dalszy).

A jent Kawon przygryzł wargi. Przez chwilę pa­
nowało milczenie.

— Nie masz mi pan nic więcej do powiedze­
n ia?  A szkoda? Ciekawy byłbym iaprzykład  bar­
dzo dowiedzieć się, czy w pobliżu ogniska je s t ja ­
ka droga ścieżka lub coś podobnego i w któ-ą 
stronę prow adzi? Ciekawy byłbym ustyszec, cz 
znalazłeś pan zapałkę, którą ognisko podpahno?
Ciekawy byłbym skąd wzięto gałązki do ułożenia
stosu, Ozy przyniesiono je  ze sobą, czy też zbiera­
no gdzie w pohkżu i wilgotne zaczęto poć.nalać?
Ciekawy byłbym  ja s  długo oguiSKO mogło się
mniej więcęj palić, czy wygasło samo po wypale­
niu, czy też je  stłumione przedwcześnie? Czy miej­
sce, w którem się paliło ognisko odsłonięte jest 
nc wszystkie strony, czy też jest gdzie obok jaki 
krzak ?... W idzi pan ile to s ę nasuwa stokroć cie­
kawszych niż pańskie hipotezy, a łatwych do stw ier­
dzenia faktów...

A jent przygryzł wargi i słuchał cierpliwie, po­
tem rzekł z niskim ukłonem :

— Na wszystkie te pytania udzielę jutro z ra­
na odpowiedzi i proszę o rozkazy. Jestem  na pań­
skie rozporządzenie.

— O tak, to co innego. Tak porozumiemy się 
daleko prędzej. Największą wadą dla urzędnika po­
licyjnego je s t —  być zanadto przenikliwym. — 
Najmiększą zaietą spełniać sumiennie otrzymane 
zlecenia. Otóż zechcesz pan otoczyć najczujniej­
szym nadzorem przedew szysttiem  księżniczkę...

A] ant nie mógł się powstrzymać, ah y z lesk iem  
zdziwieniem me powtórzyć.

—  Księżniczkę?...
— Niechże się pan niczemu nie dziwi, proszę 

pana o to bardzo — niecierpliwie już rzekł Lór- 
ry. — Tak jest, księżniczkę, je s t to zadanie nie- 
wątphwie trudne, nawet bardzo trudne, bo z chwi­
lą, kiedyby dostrzeżono, że pan ją śledzisz, odesłał­
bym panp z powrotem, nie zwlekając ani chwili, 
z p.semnemi wyrazami ubolewania, że mi zręczniej­
szego nie przysłano ajenta. Masz pan przedewszy- 
stkiem pilnować, czy nie wysyła jakich listów i do 
kogo, czy się kto z nią potajemnie uie widuje, a 
względnie czy w ostatnich czasach nie widywała 
się gdziekolwiek z jakimkolwiek młodym człowie­
kiem Pamiętaj pan jednak, że listów panu pod 
żadnym wa-unkiem czytać nie wolno — tylko a- 
dresy, nic wiecej. Oto wszystko, czego na razie 
ż^dam...

— A co do Strzelca? — zapytał ajent, wska­
zując na okno.

— Mój panie — żachnął się już Lórry — niech­
że pan nie prześladuje najniewinniejszrch ludzi. 
Mnie się zdaje, że pan byłbyś gotów każdego, kto- 
by się tam przysunął do okna, bez sadu na szu­
bienicę odesłać... Kób pan aalej dziennikarza i 
spełniaj swój obowiązek ; reszta do mnie należy... 
Mogę pana zresztą zapewnić, że wiem, kto je s t 
morderca, nie wiem tylko jeszcze, j a r  się nazywa 
i w wyśledzeniu tego odwołuję się do pomocy pań­
skiej... Tymczasem dobranoc, bo zaczyna być już 
tu ta j zimuo.

To mówiąc Lórry oddalił się pospiesznie. Ka- 
won-Mulióski s ta ł przez eh? ilę, patrząc za cieniem1 
odchodzącego — po tem  wydobył lornetkę i przez 
długi czas obserwował okna nałacn. Wszędzie było 
zupełnie ciemno. Dopiero po kilku minutacŁ za­
jaśniała świeca w pokoju przeznaczonym dla L or 
rego, na to, aby po kwadransie znowu zagasnąć. 
Dopiero wtedy ruszył się ajen t ze swojej Kryjówki 
i trawnikam i śladem cieniów rzucanych przez krza­
ki podążył ku murowi utaczającemn ogród. Na 
lekkie gwiżniecie odpowiedziano mu gwizdawką 
naśladującą głos kanarka, poczem ktoś obi.j rzucił 
przez m ur sznurową drabinkę. Po chwili Kawon 
był już na polu po za ogrodem i rozmawiał po 
cichu z żandarmem i z drugą jakąś Hgurą» Której 
wydawał rozkazy. Mówiono szeptem, ale Kawon 
pow tarzał po kilka ra z y :

— N ie spuszczać z oka strzelca, minować go 
dobrze, dowiedzcie się o nim wszystkiego...

“Wszyscy trzej posuwali się zwolna ku wri, po­
grążonej w spokoju i ciszy, spowitej w opary no­
cnej m gły...

(Ciąg dalszy nastąpi).

C z e ś ć  u r z ę d o w a .
Konkurs. Kierownictwo buuowy dia wschód tich galicyj­

skich koleij lokalnych Tarnopol II rozpisuje dostawy pro­
gów kolejowych i nrzewa dębowego, lub sosnowego dla H- 
nji Bad; nkowce-Iwanie puste i  Teresin-Skała wscLoduio-

falicyjskich Kolei, lokalnych z terminem wnoszenia ofert do 
nia lO stycznia 1897 roku o godzinie 12 w południe.

Zwraca się przeto uwagg interesowanyen na ogłoszenie 
zawarte w gazetach urzgdow-ch Wiener Zcńung i Gazeta 
licoicska.

\
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KRONIKA.
Kraków dn ia  19 grudnia.

K alen d arz kościeln y. W sobotg suchy dzień, 
Faustyna i Nemezjusza, mgczennika; jatro czwarta niedzie­
la adwentu, Teofila, mgczennika; pojutrze Tomasza, apo­
stola.

Jutro w kościele Najświętszej Marji Panny kazanie o go­
dzinie 1.0 wypowie ks. kan. J. Wojciechowski. Sumg odpra­
wi nastgpni: ks. J. Nieć.

W kościele św. Anny jutro nabożeństwo brackie suche- 
dnio^e.

W kościele Bożego Ciała na Kazimierzu jutro nabożeń­
stwo bractwa „Pigciu ran Pałia Jezusa".

Kalendarz myśliwski. W miesiącu grudniu wolno polo­
wać na: słomki, |elenie, kozły [rogaozej, zające, lisy, jarzą­
bki, cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy, dropie i  par- 
dwy, oraz na wszelkie ptactwo błotne i wodne w ogól­
ności.

Ochraniać należy: łanie, koziy cielgta, spiczair., Dorsu- 
ki, kury, przepiórki i dzikiego gołębia.

Karndarz rybacki. — W miesiącu grudniu wo'no ło­
wić bolenia, lepienia, głowacicg, dwinkg, wyrozuba, czeczu- 
gg, sandacza, brzanę, brzankg, cytrg, leszcza, wggorza, czopa, 
klonka, jazia i szczupaka.

Kalendarz astronomiczni. Wsc.Lód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 7 minut 38, zachód przypada o godzinie 3 
minut 38, długość dnia 8 godzin minut —.

Zmiana lunacji: Pełnia ksigżyca przypada jutro, dnia 
20 bm. o godz. 5 minut 5 runo!

Rnpnjcie tylko u chrześcijan!

W dniu 24 grudnia w yjd zie  gwiazdkow y nu­
mer Głosu N arodu, który zarazem jako okazo­
w y  odbity będzie w  15.000 egzemplarzy. Numer 
ten, o nader urozmaiconej i bardzo obfitej tre­
ści, rozesłany zostanie po całym  kraju. Im graty 
do okazowego numeru przyjmuje p. ian Strychar 
ski w  Administacji Głosu N arodu.

Prosimy P. 1 . Abonentów o nadsyłanie adre­
sów swoich znajomych, którzy p ism a  naszego nie 
mają, abyśmy mogli p rzesła ć  im  numer okazowy.
* Komitet cer.tralny obradował wczoraj prawie 

przez cały dzień w sali Towarzystwa Ubezpieczeń 
pod przewodnictwem posła Józefa Męcińskiego. W o- 
bradach prócz prezesa brali udział pp.: Biechoński, 
ks. Wiktor Czartoryski, hr. Wojciech Dzieduszycki, 
St. Gniewosz, Horowitz (!), F r. Jędrzejowioz, St. Ję- 
drzejowicz, Kozłowski, Lipiński, Merunowicz, hr. An­
drzej Potocki, dr Karol Pieniążek, JRayski, Romano- 
wioz, Gustaw Romer, Sokołowski, hr. St. Stadnicki, 
hr. Skrzyński, hr. St. Tarnowski, Weigel, hr. Wo- 
dzicki i Zoll, a nadto redaktorowie trzech mile wi­
dzianych w oczach komitetu dzienników: Ozasu, 
G azety Narodowej i D ziennika  Polskiego. Widzi­
my zatem, że w skład komitetu wchodziło siedemna­
stu konserwatystów zdecydowanych „dzikich" ze 
trzech, czterech niedobitków byłej partji postępowo- 
liberalno-demokratycznej, i jeden żyd stojący na u- 
sługach konserwatystów. Czy to jest właściwy stosu­
nek głosów w komitecie, któremu nie wolno mieó 
zabarwienia wybitnie partyjnego, który ma być wy­
razem, regulatorem i kontrolą opinji kraju, którego 
głos ma być dla szerokiego ogółu wyborców decy­
dującym wyrokiem najwyższej instancji? Obawiamy 
się bardzo, że powadze :> znaczeniu centralnego ko­
mitetu wyborczego najwięcej szkodzi sam Komitet.

Przestroga, z powodu wyborów do Izby prze­
mysłowo-handlowej, w przyszłym miesiącu odbyć się 
tutaj mających, krąży, jak przy poprzednich wybo­
rach, pewne indywiduum od drzwi do drzwi, s k i ­
pów i pomieszkań wyborców naszego miasta, aby im 
wyłudzaó karty legitymacyjne i karty głosowania, 
celem spieniężenia tychże według upodobania. Ceny 
ściągane za wywabione karty głosowania przez tego 
łotra wyborczego, są następujące: Od handlu hurto- 
wnego złr. 75 za sztukę, od wielkiego przemysłu złr. 
60 za sztukę, od małego przemysłu złr. 10 za sztukę, 
od handlu cząstkowego złr. 8 za sztukę. Już od 
dłuższego czasu czatują na złapanie tego łotra wy­
borczego (Wahlgauner). Jest to herszt większej szajki 
łotrów wyborczych, która się dopuszcza rozmaitych 
matactw we wszystkich miastach zachodnio-galicyj- 
skieh do okręgu wyborczego tutejszej Izby przemy­
słowo-handlowej należących Uprasza się usilnie sza­
nownych Panów wyborców o przytrzymanie tego 
aroyłotra wyborczego w razie zdybania i oddanie go 
w ręce policji. Tenże ma filuternie i chytrze mruga­
jące oczy, krótko strzyżoną, nieco szorstką bródkę i 
łysinę na głowie, jest ubrany w długą kapotę i mo­
dny cylinder, mówi tylko żydowsko-niemieckim żar­
gonem, a dla nadania sobie pozoru inteligencji nosi 
cwiker na nosie. W interesie naszego handlu i prze­
mysłu przez matactwa wyborcze nader poszkodoo a- 
nyoh, uprasza się szanownych wyborców, ażeby ze­
chcieli przytrzymać powyżej opisane indywiduum, 
b j nie uszło zasłużonej kary.

* W “prawie dostaw y mięsa. Tutejsza komisja 
zaopatrzenia wojska w żywność wystosowała do wy­
działu cechu rzeźniczego na ręoe starszego p. Stani­

sława Armółowicza, pismo, w którem podnosi tru ­
dności jakich doznawała z powodu dotychczasowego 
systemu dostawy mięsa dla wojska, będącej w rękn 
kilkudziesięciu drobnych dostawców; większa ezęść 
dotychczasowych dostawców była niezadowoloną z pła­
conej przez wojsko za mięso ceny i odbijała to sobie 
na jakości dostawianego mięsa. Z tego powodu nie­
zadowolenie wojska było prawie ogólne. Wobec tego 
komisja musiała uciec się do innego systemu dosta­
wy, a rezygnując z dotychczasowej dostawy z dniem 
1 stycznia 1897 i zawiadamiając o tern wydział ce­
chu, pod którego patronatem dostawa ta  oatąd się 
odbywała, dziękuje komisja wydziałowi za wszystkie 
trudy w tej sprawie ponoszone i okazywaną zawsze 
gotowość do dobrego porozumienia; komisje wojskowa 
wyraża silne przekonanie, ze wydział cechu żadnej 
nie ponosi winy, że „tylko kilku niepewnym żywio­
łom stowarzyszenia należy przypisać, iż dobra har- 
monja ♦ caz .a się niemożliwą i z obu stron stosunek 
interesu nie mógł byó zad aw ali aj ący“. Pismo to 
przedłożył starszy cechu na posiedzeniu wydziału, 
wyrażając dla komisji i jej prezesa pułkownika p. 
Edelmiillera wyrazy najgorętszego uznania za trakto­
wanie całej sprawy i za okazywaną zawsze dostaw­
com względność; szczególniej wiele do zawdzięczenia 
m* tu cech p. pułkownikowi Edelmullerowi, który 
zapewne i nadal pozostanie w najlepszych stosunkach 
ze starszym cechu i jego eał^m wydziałem.

Z Uniwersytetu, Stefan Grudziński, profesor szkoły 
realnej w Krakowie rodem z Czerniowiec na Buko­
winie, otrzymał 8 b. m. na Jagiellońskim Uniwesy- 
tecie stopień dr. filozofji.

W ieczór kameralny dla uczniów konserwatorjum 
pod artystycznym kierunkiem dyr. dra Władysława 
żeleńskiego (odbędzie się dziś dnia 19 b. m. z na­
stępującym programem: 1. Noskowski, kwartet ne 
fortepian, skrzypce, altówkę i wiolenczelę (panna Spła- 
wińsLa, p p .: prof. Singer, Czyżowski i prof. Stingl).
2. Flotow, duet z op. „Marta" (pp. Weiss i Stypkow- 
ski). 3. Haydn, kwartet smyczkowy D-dur (panna 
W. Stopczańska, p p .: Wartalski, Czyżowski i Gotsch). 
Początek o godz. 7 wieczorem.

* „Koło mieszczańskie“ w Krakowie urządza w sali 
Strzeleckiej loterję fantową połączoną z zabawą tań­
cującą w dniu 31 grudnia b. r. Ktoby przez zapo­
mnienie zaproszenia nie otrzymał, a chciał wziąć u- 
dztał w zabawie, może takowe otrzymać w kance- 
larji „Koła" Ryuek 1. 17 Ib  piętro codziennie, wy­
jąwszy świąt od godziny 8-mej dc 10-tej wie­
czorem.

* Tandflta na linji A-B. Dr. Wawrzyniec Styczeń, 
prezes „Sokoła", radca miejski, wynajął pokój fron­
towy, naiużny. ns. linji A-B w hotelu Drezdeńskim ży­
dowi Frenklowi na skład obówia. O ile nam wiado 
mo o sd ę  tę ubiegali się chrześcijanie i krakowia­
nie, bez skutku jednak. Radca gminny, reprezentant 
chrześcijańskiego miasta, przeniósł żyda nad katolika, 
prezes „Sokoła" oddał jeden z najświetniejszych pun­
któw hardlowych w Krakowie obcokrajowcom, lu­
dziom, którzy wytwarzają zgubną konkurencję prze­
mysłowi r.aszemu, nrszym warsztatom szewskim. Czy 
w swym zapale dla 2000 złr., bo tyle podobno żyd 
wiedeński dał za lokal, pomyślał dr. Styczeń ne szko­
dy przez nie przynieść może miastu, którego do­
bro i rozwój winne mu leżeć na sercu, czy pomyślał 
p. radca, że odda:ąc sklep na linji A-B wiedeńskiej 
tandecie ubliża godności Krakowa, ozy pamiętał pre­
zes „Sokoła", że godłem jego winno być „jednością 
silni?" A gdzież tu jedność, braterstwo, miłość, jeśli 
obcokrajowca żyda dla paruset złr. przenosi się nad 
swoich. Gdzie hasła sokolskie, panie prezesie?
* Zaw sze oni. Trybunał sądu krajowego karnego 

pod przewodnictwem radcy Krzepeli na wniosek pro­
kuratora Bujaka, skazał wczoraj Izraela Feldmansa, 
rodem z Grodziska, lat 17 liczącego, „wirobnika we 
szwicach" i Jankiela A b en d a la tl6  liczącego, „wiro­
bnika przy szledziach" — obydwóch na 3 miesiące 
ciężkiego w ięzien i z postem co tydzień, za zbrodnie 
kradzieży, popełnioną 1 listopada 1896 r. na szkodę 
współlokatorki Liebe Feldsein. Złodzieje skradł: 37 
złr. z kuferka, a pieniędzmi teml podzielili się mię­
dzy sobą.

* Ślizgawka W „Sokole" zostanie w sobotę dnia 
19 grudnia b. r. otwartą. Wyborny lod, bezpośre­
dnio przylegająca ogrzewalnia w szatni „Sokoła" i 
najmniejsza odległość od centrum miasta oto jej za­
lety. Wstęp 10 ct. Bilety sezonowe po 1 złr. 50 cnt. 
dla członków „Sokoła" a 2 złr. 50 ont dla nie- 
ozłonków do nabycia w kanoelarji KSokoła".
* Z nad W isły. Dnia 28 listopada b. r. stanęła 

W isła pod Krakowem, zaś dnia 3 grudnia przy 15° 
R, okryła się skorupą lodową na całej przestrzeni 
do granic kraju. Po dniu 3 grudnia mrozy utrzymy­
wały się tylko przez dwa dni, mianowicie dnia 4 
mieliśmy 15° R., d r a  5 było 14 R., a już dnia 6 
b. m. termometr spadł na 0 i przez kilka dni ciepło 
dochodziło do kilkn stopni. Skutek był ten, że dnia 
9 grudnia lody ns Wiśle upłynęły, przyezem utwo­
rzył się powyżej Niepołomic zator 3 kim. długi, na 
razie zupełnie niegroźny. Wskutek mrozów dwóch 
dni ostatnich znowu gęsta kra płynie korytem Wisły, 
tafc dalece, źe rzeka wczoraj w południe zamarzła. 
Mamy więc ponowne wydanie zimy i ponowne za­

marznięcie Wisły. W ogóle wczesne rozpoczęcie się 
mrozów i zamarzanie rzek, według zdania znawców, 
zapowi id: ciężką tegoroczna zimę.

* Profanacja. W ponoji złożyli wczoraj dwaj wo­
źni sądowi, Józer Romanów i Karol Dzikowski, oraz 
Walenty Piekarz, stróż, okładki z broszur (Rozkrze- 
wienie wiary św.) na których są obrazki treści reli­
gijnej. Okładki te w szynku żyda Tillesa, przy ulicy 
Grodzkiej, podają kelnerki gościom do w y t a r c i a  
r ą k  po spożyciu śledzia. Obrazków takich w szynku 
żyd iwskim jest podobno więcej.

* Książeczkę Kasy oszczędności, wystawioną na 
imię Franciszki Rams, na kwotę wkładkową 100 złr. 
złożono w tutejszym urzędzie policyjnym,

Zatwierdzenie w yboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór właściciela dóbr Franciszka Jędrzejowicza na pre­
zesa i gr. kat. proboszcza ks. Jana Hawryszkiewi- 
oza na zastępcę prezesa Rady pow. w Rawie.

* Mianowany superiorem  o o . Jezuitów we Lwo­
wie O. Jan  Badeni T. J . objął z dniem 18 b. m. 
urząd. Dotychczasowy superior O. Henryk Jackowski 
T. J . przeniesiony został do Krakowa.

Na usługach U żyd ów . Tiszę do nas z prowin­
cji: Już kilkakrotnie socjalistyczne pismo K urier ko­
lejowy umieszczało w swych lamacn najrozmaitsze za­
rzuty ua restaurację kolejową w Skawinie. Nie mogąc 
innych zarzutów wytoczyć, wspomina ono, że mąż tam­
tejszej restauratorki jako dozorca wozów nie może słu­
żby pełnić należycie, gdyż ma głowę zajętą myślami 
o 'estauracj: i musi sam spełniać role kelnera. Prze­
jeżdżając przez Skawinę co drugi dzień prawie, nie 
miałem jeszcze tego szczęścia widzieć kolejowego fuu- 
kcjouarjusza zatrudnionego w restauracji. Sądzę przy- 
tem, że wolno jest przecież mężowi restauratorki w słu­
żbie pokrzepić się czy to herbatą, czy to jahieir poży­
wieniem. Zarzut uczyniony dozorcy wozów, p. Kozłow­
skiemu, inny musi mieó powód. Ale jaki? Tembar- 
dziej, że zarzut powyższy był czyniony już kilkakro­
tnie w K u r  jerze kolejowym.

Rozwiązanie zagadki jest bardzo łatwe. Jak  szydło 
z worka, tak tendencja K u r  je ra  fcolejowego jak i z in­
nych socjalistycznych piśmiennictw wychodzi na jaw. 
Powyższe pismo sprzyja zatem nie funkcjonarjuszom 
kolejowym, ale „naszym najserdeczniejszym". Żydkon. 
nie może się to w głowie pomieścić, aby taki „fajny 
geszeft" miał pozostać w rękach goimów. Na rozwią­
zanie dokładniejsze nadmienić muszę, że skawińska 
restauracja dopiero pod kierownictwem pani Kozłow­
skiej zaczęła jako tako wegetować i teraz dopiero stała 
się jedną z porządniejszych katolickich resiauracyj ko­
lejowych. Niestety żydki uwzięli się jak jeden mąż. 
ze wszystkich stron szykanują /esiauratorkę i tak: za- 
Lronili jej sprzedawać herbaty z rumem, sam rum 
wolno jej sprzedawać na kieliszki. Dalej postarali się 
o to, że w restauracji nie ma trafiki. Ej, panowie 
żydki, bo to kozą pacnniel

W yb ór uzupełniający czterech członków Rady 
powiatowej w Krośnie z grupy najwyżej opodatko­
wanych z kategorji handlu i przemysłu, rozpisało 
namiestnictwu na dzień 25 styoznia i pięciu członków 
tejże Rady z grupy większych posiadłości na dzień 
26 stycznia.

Członkiem honorowym  zamianował wydział I. 
galicyjsziego korpusu weteranów wojskowych we 
Lwowie, dra Alojzego Rybiokigo, dyrektora Banku 
hipotecznego.

W Laskowoach pod Budzanowem znalazła dnia 
7 b. m. śmierć przez zaczadzenie cała rodzina wło­
ściańska złożona z męża, żony i dwojga dzieci.

Samobójstwu. Eugeniusz Ludwik Diirigel, żan­
darm w Tokach, w powiecie zbaraskim, odebrał so­
bie życie wystrzałem z karabinu podczas choroby, 
w której uległ silnej gorączce.

Z Andrychow a piszą do nas: „Zgromadzenie
członków Kółek rolniczych powiatu wadowickiego od­
będzie się w poniedziałek d, 21 grudnia b. r. w sali 
Radj powiatowej w Wadow.cach. Na porządku dzien­
nym postawiono prócz sprawozdania z świeżo odby­
tych lustracyj przez p. Antoniego Śniegockiego roz­
prawę o żywieniu i opasie bydła rogatego, w celu 
powstrzymania sprzedaży koniczyny i siana z gospo­
darstw włościańskich, która to sprzedaż prowadzi s 'ę  
w olbrzymich rozmiarach a powoduje zupełne wyczer­
panie gruntów".

* Kółka rolnicze. W ostatnim czasie zawiązano 
nowe Kółka: W Zalasowoj (pow. Tarnów), w Bar- 
waldzie średnim ^pow. Wadowice), w Łukowioy( pow. 
Limanowa), w Mostkach (pow. Nowy Sącz), w Ju r­
kowie (pow. Limanowa) i w Niewisies (pow. Brzo­
zów) Dotąd zawiązano ogółem 1201 Kółek.

W yb o ry do Rad powiatowych. Dnia 14 b. m. 
odbyły się wybory do Rady powiatowej w Brzczow.e 
z kurji włościańskiej. Wybrano Gerarda Stępka z Ha­
czowa, Michała Ruchlenieza z Górek, Franciszka Kul­
czyńskiego ze Wzdowa, Jana Jarosza z Bliznego, 
Wojciecha Antkowskiego ze Starej Wsi, Józefa Szu- 
lika z Jabłonicy Polskiej, Jana Serwańskiego z To­
maszowa, Stanisława Synowca z Wesołej, Wojciecha 
Koszelnika z Laokówki, Antoniego Kouję z Hast, 
Franciszka Farę z Karoiówski i M Urbańskiego, by­
łego marszaia. Wybrauo przeszło 11 chłopów.

Przy wyborach do Lady powiatowej w Brzesku 
z gmin wiejskich ua 276 uprawnionych glosowało
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264. Wszystkie głosy miał dr. Bernadzikowski, pre­
zes klubu ludowego w Sejmie, zresztą, przeszli wszy- 
acy 11 ze stroanictwa ludowego. Dnia 16 b, m. z ku- 
rji miasteczek wybrani zostali: Jan Goetz z Okocima 
i Józef Królikiewicz z Wojnicza. Wubec tego konser­
watyści będą, mieć w radzie o 1 głos więcej od lu ­
dowców.

Sprawozdanie zarządu „Macierzy szkolnej" dla 
Księstwa Ci. szyń^k ego za czas od 1 listopada do 
1 grudnia 1896 r . : W miesiącu listopadzie wpłynę­
ło do kasy towarzystwa 475 złr. 7 ct. Wy dętki wy­
nosiły 1556 złr. 8 ot. Cały fundusz na utrzymanie 
gimnazjum polskiego w Cieszynie wynosi obecnie (pa­
piery wliczone według wartości nominalnej) 101.318 
złr. 9 3 %  ct.

Fundusz stypendyjoy dla biednych uozniów gi­
mnazjum polsl lego wynosi 7086 złr. 81 ct.

W Cieszynie d. 11 grudnia 1896.
K s. Józef Londzin , Ks. Monsignore Św ieży ,

searetarz. przewodniczący.
Pogrzeb zmarłego prezesa Izby Panów, hr. T r a u t -  

m a n n s d o r f a ,  odbył się uroczyście we czwartek 
po południu w Bischofsteinitz ze współudziałem człon­
ków rodziny, namiestnika hr. Coudenhove, oraz re­
prezentantów arystokraoji, armji, starostwa, władz i 
wielkich tłumów ludności.

* Dodatek eustentacyjny. W prowizorjum budże- 
towem na styczeń 1897 roku, przedłożonem izbie de­
putowanych, umieszczono postanowienie upoważniają­
ce rząd do wypłaty urzędnikom państwowym raty za 
pierwszy kwartał dodatku sustentacyjnego.

* Cesarz Wilhelm podczas objadu u kanclerza pań­
stwa wyraził się, iż jest zadowolony ze stałości pra­
codawców podczas zmowy w Hamburgu i zalecił ści­
słą  kaalicję pracodawców celem wystąpienia przeoiw 
podżeganiu i obałai tucaniu robotników.

* Z zaboru rosyjskiego, w Żytomierzu odbyła się 
narada ankiety, zwołanej dla zastanowienia się nad 
sprawą wprowadzenia ziemstw w t. zw. południowo- 
zachodnich galerjach. Powołano do niej pięciu czy 
sześciu Polaków, drugie tyle Rosjan posiadających 
majątki na Wołyniu i 4 urzędników. Ankieta prawie 
jednomyślnie oświadczyła się za wprowadzeniem ziemstw 
bez żadnych narodowych ograniczeń. Świadczyłoby to, 
2e sfery decydujące w Rosji poważnie myślą o wpro­
wadzeniu samorządu ziemiańskiego w prowincjach.

Prace nad projektem przyspieszenia regulacji słu­
żebności w Królestwie przy udziale finansowym ban­
ku włościańskiego są w pełnym biegu. Urzeczywi­
stnienia projektu można się spodziewać w niedale­

kiej przyszłości.
0 niepokojach studenckich na rosyjskich uni­

wersytetach donoszą w dalszym ciągu, iż w dniu 
15 b. m. ponowiły się demonstracje przeciw wła­
dzom na uniwersytetaoh w Charkowie i Kazaniu, a 
to z przyezyny, że z polecenia ministra oświaty Del- 
janowa władze uniwersyteckie zabroniły młodzieży 
wysyłać prośby dc cara. Według N . f r .  Presse, stu­
denci uniwersytetu warszawskiego odmówili wezwa­
niu do połączenia się z ruchem, rosyjskich kolegów.

* Szpieg, z Amiens donoszą: Były kapitan artyle- 
rji, Guillot, aresztowanym został, jako podejrzany o 
szpiegostwo.

"  Ograniczenie emigracji. Depesza z Waszyngtonu 
donosi, że senat uchwalił • ustawę wprowadzającą o- 
graniczenie napływu obcych emigrantów. Ustawa nie 
obejmuje osób poniżej lat 16, oraz mieszkańców Kuby.
* Rozruchy W  Persji, w okręgu Gra w Persji 

wybuchły rozrucny. Krajowcy zrabowali i spalili gmach 
Kasy publicznej. Oddział wojska, złożony z 600 lu ­
dzi wysłany został przeciwko powstańcom, którzy u- 
•ciekli, poniósłszy straty.

Na Wawel. Dnia 28 listopadada 1896 r. odbyło sig w do­
mu pani Ulanowskiej 47 ogólne rozbicie puszek składkowych 
na odnowienie Wawelu, t. j. katedry i zamku królewskiego; 
puszki przyniosły i nadesłały nastgpnjące 08oby: panie prof. 
Brzezir“ua, prof. Cyfrowicz, Czerny, Czerkaaska, Hochbergbr 
Marja, Hom u j c s  Marja, prof. Karl ńska prof. Kizymuska, 
Łopuszczaóska Kazia, Mazarska, Różycka, Skarbek Anna, dr 
Szewczyk, prof. Walentowicz, Wróblewska, Zdankiewiczówna; 
pp.: prof. Cyfrowicz, dr Matuszewski, Nizina, Rydel, dr Schu­
man Seweryn, Truskolaski Ernest, prof. Ulanowski; apteki, 
cukiernie, handle, sklepy i ro no ite instytucje; adminstra- 
■cja Qtosu Narodu, a.rmaoOwicz, Bank hipoteczny, Bazar kra­
jowy, Boehnak i Kaspar, Br. Bilewscy, Chachłowsai, Cie­
chanowski, Deptuch. Drukarnia Uniwersytecka. Fenz, Fischer 
A-B, Fischer C D, Froncz, Fuchs, Fugi. wicz, Fritsch, Ge­
bethner, Głowacki, Trafika gł., Gniewski, apt., Grosse, Ha- 
weika, Herliczka, Hocbstfm, Ignatowicz, Kasa oszczgdności 
m. Krakowa, (mianowicie p p .: Biliński, Kowalski Stefan, 
.Krzjkowski, Walter), Kararas, Kondolewicz, Kontumacja, p. 
Biliński. Knowiakowski, Klimek. (C. d. o.).

Na rzecz krakowskiego Towarzcstwa Oświaty ludowej
• (C. d j . Po 2 zlr.: ks. Gródecki, prob. z Pysznicy. Paulina Luto- 

ińska, Sew. Górska, prof. Uniw. dr H. Jordan j ^rof. Uniw. 
drE. Janczensk prof. Uniw. di M. Jakubowski, ks. prałat J. 
Krzemiński, dy M. Koy, prof. Uniw. dr J. Le i, Alf. Lippo- 
man, k°. Fr. Liptak z Ryczowa, profesorowa E. Pareńska. 
dyr. J. Rower, pro' Uniw. dr K. Olszewski, dr. K. Ożóg, 
dr Aleks. Rosner, ks. dr St. Spis, W. Zborowska z Krako­
wa, ks. B. Wądrzyk, prob. z Budzowa, Zofja Pietraszkie­
wicz, K. Rząna. ks. prałat M. Fox z Krakowa, ks. W. Je- 
'onek kap. z Czernichowa, ts . S. Cetnarski z Drohobycza, 
ks. S t  Hałatek z Trzebini, dr. Fr. Hoszard ze Lwowa, E. 

.Klemensiewicz, not. z Grybowa, ks. Koleński, prob. z Ry- 
i—nowa, »s. A. Knyc ■, prob. z Oświecima, ks. dr Z Len­

kiewicz, kanonik ze Lwowa, ks. W. Mączka z Wesołej, dr

la d  Starzewski z Wadowic, R. Walter z Krakowa, ks. T. 
Bryniarski, expoz, z Ponikwi, ks. A. Oczkowski z Andry­
chowa, ks. Ser. Rudnicki, prob. z Golcowy, ks. Wł. Syc 
w Jeleśni, ko. T. Sobotr z Rakszawy, ks. A. Ochmański, 
prob. z Zakliczyna, ks. Stan. Adamczyk, prob. z Tłustego, 
ks. Andrzejowcki. prob. ze Skały, ks. Sz. Bienkiewicz z Do- 
brzechowa, ks. J. Kolbusz ze Żywca, ks. M. Krzysica prob. 
z Wipnrza, ks. J. Rączka z Hałcniowa, d- K. Kruszyński 
i hr. Zamoyska z 1?kopanego, k„. dr ż . Karz,' kat. gimn. 
z Wad owić, ks. B. Szafraniec z Bienkówki, ks. F. Jiesmdz- 
ki, prob. z Dydni. ks. J, Gwoździewiez, prol, ze Sanki, ks. 
J. Miodonsiri, prob. z Łodygowic, dc Aug. Sokołowski, po­
seł do R. p., ks. R, Szwarc prałat i prob. ze Zwierzyńca, 
»s. J. Głowacz, prob. z Brzozowy ks. Data ze Strachcr.ny, 
ks. Łokietek z Medyni, ks. J. Maińak ze Zawo.ii, dr Ferd. 
Weigel, poseł do R. p„ ks. Niewodows^i z Wrocanki. ks. 
J. Tempie piałat z Hałcniowa, ks. M. Hajduk z Kamienia, 
ki. H . Zarzewski prob. z Koszlak, ks. L. Br itig, prob. 
z Czarnego Dunajca, ks. arcybisp, Isakowijz ze Lwowa, A. 
Runge, not. z Wiśnicza, ks. A. Stopczyński, prob. z Bych- 
cte, Jó efa Wngkowska, naucz, z Boguch rały. ks. J. Żeiin- 
ski ad tu, se Zwierzyńca, kt. W. Ciechanov icz, prob. z Wie­
lo- rsi, k». J Kapel z Zabierzowa, ks. J. Pelc, adm. ze Zło­
tnik, ks. J. KuzaK, prob. z Lachowic.

Na lotdrje gospodarczą, która odbgdzie sig w niedzielę 
20 bm. w dalszym ciągu' nadesłano następujące fanty: ks. 
Windischgriitz 1 dan!ela„ hr. Stanisławowi. Badenio*., I go 
barana, p. LisowiecLa 3 kaczki, -2 sery, hr, Natalja Tar­
nowska 1 sarnę, p. Krzeczunowiczowa 1 gęś, Ek». Duua- 
jowska 6 fantów, pp. Jan Kwiatkowski 25 cetrarow Wggia, 
Antoni Hawełka 10 fantów, Gralewski 6 butelek wina, Kur- 
kiewiczowa 3 kiełbasy, Armółowicz 5 wędlin, J i i  in 10 b u ­
telek wódki. Ciechanowski 4 bute1 ki win? We itzel 4 bu­
telki wina, 2 oaezki sucharków, Faternacht 5 fantów, Lie- 
beskind 1 funt herbaty, 1 funt herbatników, hi. Romanowa 
Potocka 20 złr.

Teatr, Literatura i Sztuka.
W ystępy lwowskiej trupy.

Sienkiewicz charakteryzując logikę kobiecą po­
wiada, że dla kobiety dwa a dwa jest... lampa. Ta­
ką mniej więcej logiką rządzi się i bohaterka wczo­
rajszej komedji Roberta Bracca hrabina Klara San- 
giorgi. Dla niej mężczyzna, który kwestjonuje wier­
ność jej małżeńską nawet wówczas gdy ona przycnodzi 
na schadzkę do kawalerskiego mieszkania, mężczyzna 
który rości pretensje do zwycięztwa po rozmowie 
więcej niż drastyoznej, dla niej jest... głupcem. Hra­
bina posuwa się dalej: mąż który złapał żonę w ka­
walerskim pokoju na sjhadzoe, a nie chce wierzyć 
w jej niewinność jest... godzien kary! Dwa a dwa 
jest lampa! Całe szczęśoie, że hrabina napotkała na 
swej drodze takiego nifedołęgę jakim est rzekomy 
zdobywca serc Gino R iccardi; bohater ów w kryty­
cznej sytuacji nie umie zdobyć się na nio więcej niż 
na puste słowa. Całe szczęśoie, że Klara Sangiorgi 
poślubiła mężczyznę, który wprawdzie w pierwsafei 
chwili uniesienia woła: „ja cię zabiję", w końcu je ­
dnak gotów przepraszać za „śmiałe" podejrzenie. 
Korytem kobiecej logiki płynie cała sztuka włoskie­
go autora, pełno w niej niespodzianek, a cnoć słu­
cha jej się przyjemnie, po wyjśoiu z teatru niejeden za­
pyta siebie: czy autor przypadkiem, nie zadrwił ze słu- 
chaozy? Czy to serjo, czv żart był tylko? Djalog pełen 
je u x  de mots, a jak Włosi zowią concetti ożyw:a 
dość przydługawe sceny. Widz wprawdzie jest ciągle 
w tej sytuacji, że nie wie na co patrzeć poważnie, a 
z czego się śmiać, nie przeszkadza to jednak, że bije 
brawo. Brawo jest tern silniejsze, czem artyści grają­
cy trzy główne role, grają je z większem lub mniej- 
szem odczuoiem dziwacznych sytuaeyj. Wczoraj hra­
biną kapryśną, hazardującą oałą przyszłość dla żartu, 
była pani Stacnowicz. Wdzięku i wyzywająco-omdle- 
wająoej kokieterji nie brakło interpretatoree. Między 
Scyllą a Charvbda artystka lawirowała z kocią zrę­
cznością. Męża wiecznie zamkniętego w sobie grał 
p. Żelazowski. Wielkiego talentu potrzeba, aby w nie­
mej prawie roli uplastycznić walirę zazdrości z wiarą 
małżeńską, dumy z gradem upokorzeń, na jakie na­
rażony jest hrabia Sylwio. Bohater i reżyser sceny 
hr. Skarbka uplastycznił je po mistrzowsku. Ośmie­
szonym Ademarem, przepraszam ,Gmem Riccardi, był 
p. Wostrowski. Prócz wyglądu, na który nie zgadzam 
się, lecz to już wina nie artysty, ale jego warunków 
scenicznych, Gino Riccardi zasłużył na słowa pełne 
uznania.

„Niewierną" Bracca pożegnaliśmy trupę lwowską, 
która wczoraj jeszcze o 11 w nocy opuściła Kraków. 
Za chwile mile spędzone, za literaokie wieczory dzię­
kujemy szczerze. M  nos.

Repertuar teatru miejskiego. — Dziś, w sobotg, dnia 
dziewigtnaetege b. m., „Cud dziewica", baśń w 5 aktaot Zy­
gmunta Same Mego z muzyką Seweryna Bersom (nowość). 
W niedziele, 20 o. m., „Cud dziewica", baśń w 5 aktach 
Zygmunta S irntckiego i muzyką Seweryna Bersona (pn raz 
drugi). W poniedziałek, 21 b. m., „Cud dziewica", oasf w 5 
aktach Zygmunta Sarneckiego z muzyką Seweryna - Bersona 
(po raz t“zaci). We wtorek, 22 i we środg, 23 b. m., wystgp 
trupy wiedeńskiego Burgteatru.

l a r c r M i O i R -
— Czy to prawda, że twój narzeczony taki wesoły żar­

towali.
— A jakże obawiam gig nawet czy sig tylko nie przez 

żart* ze mną zaręczył.

— Tc straszne przyzwyczajenie, że wiecznie przez sen 
gadasz.

— Ależ żonusiu sochana, zechciej uwzglgdnie, ze to je 
dyna chwila w której mogg dojść do słowa.

— Jakże, zdrowie pańsaie, czy głowa boli jeszcze?
— Nie, głowa już dzięki Bogu mie nie boii, tylko czu- 

jg sig jakoś głupio.
— Tak ? No ro bardzo dobrze,- widocznie stan zdrowia 

zbliża zig do normalnego.

OSTATNIA POCZTA
=  Politik  donosi Po zamknięciu sesji Rady 

państw a nastąpi mianowanie nowych członków Iz 
by panów. )ak< przyszłych członków Izby Danów 
wymieniają hr. Hohenwarta, Deyma, Beera, Pn>- 
skowetza, R n g e ra  i Mattusza.

=  Przytoczywszy wywody N . fr .  Presse z po­
wodu rewelaeyj bismarkowskich, pisze Pester Lloyd: 
W  to. że austro-węgierscy mężowie stanu akcepto­
wali trak tat niemiecko-rosyjski, nie uwierzymy tak 
długo, póki nie znajdzie się austro węgierst* mąż 
stanu, który się do tego przyzna. Nam wydaje się 
meprawdopodobnem, aby choó jeden austro-węgier- 
ski mąż stanu wiedział o traktacie. Gdyby jednakże 
tak było, jakże wówczas wyglądałaby lojalność 
Bismarka wobec Rosji, skoro przecie trak ta t, w e­
dle swego brzmienia, m iał pozostać tajemnicą. 
Nasuwa się pytanie, czy komentarze obecne nie 
wychodzą przypadkiem od publicystycznych przy­
jaciół Bismarka, którzy po tern, co się stało, boją 
się, żeby jakiś przyszły Bismark nie stu ł się n ie­
możliwym do rządów (Regiei ungfahigkeit eines 
kiinftigen B ism a^n).

=  Z szwajcarskiego Berna donoszą: Zgrom a­
dzenie zjednoczonych stanów wybrało ponownie na 
nowy trzechletni okres urzędowania dotychczaso- 
wycn radców związkowych. Prezydentem związku 
obrano D e u c h e r a .  c;óry zarazem objął tekę 
m inisterstwa spraw zagranicznych. W iceprezydent 
Ruffy otrzymał godność m inistra spraw wewnętrz­
nych. W ybrani radcy związkowi należa, do stron­
nictwa radykalnego, z wyjątkiem Zampa, zaliczają­
cego się do katolickiej prawicy.

Wiedeń 18 grudnia (w południe). Król serbski 
odjechał w czwartek wieczorem do Belgradu. Do 
Budapesztu odprowadził go król Milan. Tym sa­
mym pociągiem pojechał wuj króla, Cartagiu. 
W  Bukareszcie pożegnali na dworcu odjeżdżających 
posłowie Serbji i Rumuuji.

P a ryż 18 grudnia (w południe). Skutkiem b u ­
rzy w porcie Larochelle u tinęło  47 osób.

Madryt 18 grudnia (w południe). W  tutejszych 
sferach rządowych zaprzeczają kategorycznie złośli­
wym pogłoskom o otruciu Maeec. Tenże zginął 
w bitwie i znaleziony został na pobojowisku po co­
fnięciu się wojska powstańczego.

Ostatnie telegramy , Głosu Narodu“.
Wiedań 19 grudnia (rano). Przysięgli jednomyślnie 

wydali werdykt zatwierdzający wiuę w łam yw a­
cza. P a p a c o s t a  skazany został na 4 lata wię­
zienia, A f f e n d a k i s  na 6 lat, P (  i b o j a c na 
8 la t więzienia, — wszyscy po odsiedzeniu kary na 
wydalenie z grenie państwa.

Wiedeń 19 grudnia (rano). Żyd Samuel Schm idt 
usiłował wczoraj w niewiadomym celu wciągnąć 
do swego mieszkania małego chrześcijańskiego ch ło­
pca. T łum  ludności ujął się za chłopcem. lu ter- 
wenjowała policja, która małego Karola Szurbo3a 
zaaresztowała, ponieważ podejrzany jest o k ra­
dzież.

Berlin 19 grudnia (rano). Aresztowauo an ar­
chistów Quardena i Siebenmarka.

Berlin 19 grudnia (rano). Cesarz W ilhelm  nie 
zatwierdził wyroku w słynnej sprawie Biiisewitza 
i zarządził ponowne śBdztwo.

P a ryż 19 grudnia (rano). Socjaliści zamierzają 
wnieść w Izbie wniosek, aoy Francja ,wraz z Ro­
sją dała inicjatywę do międzynarodowego porozu­
mienia w celu powszechnego rozbrojenia.

P a ryż 19 grudnia (rano). Zwłoki Pasteur: prze­
niesione być m ają z kościoła Notre Dame do in­
stytutu imienia Pasteura. Na pomnik dla Pasteura 
zebrano 200.000 franków.

PetereLurg 19 grudnia (rano). W iadomość o 
zamknięciu Uniwersytetu w Charkowie nie spraw ­
dza się.

Konstantynopol 19 grndKa (rano). -Klątwa na 
Anthymora i deligotów, którzy go wybrali, ma 
byó niebawem rzucona. Porta wybór Anthymora 
zatwierdzi.

Kair 19 gruduia (rano). Arm ja angielsko-egipska 
przyDyła do Omanrn._ii. Cel tego pochodu je s t 
nieznany. Połączenia telegraficzne pomiędzy Suaki- 
mem a Tokarem są zniszczone, Eicz6Qe'-basza 
przynył do Doogoen.

Hawanna i s  grudnia (rano). Powstańcy sku­
pili wszystkie swoje siły  w prowincji Santa Clara .

WlediA 16 grudnia. — (Po -imitnigcm giełdy). Kredyty 
372*87 Anglobanki 156*— ; Li. dorbank 247*— ; Staatsbahnj
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357-87; Lombardy 91'50; Renta majowa 101-30; Kenta 
koronowa węgierska 99-20; Alpiny 86-50; Tureckie 52 50

R A D A  P A Ń S T W A .
(Telegram własny Głosu Narodu).

Wiedeń 19 grudnia (rano). N a wczorajszem po­
siedzeniu Izby deputowanych toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusja nad budżetem m inisterstw a wyznań 
i oświaty, a mianowicie nad ty tu łe m : Zarząd cen­
tralny. Jeneralny mówca pro, dep. Treuinfels, do­
maga się rewizji ustawy o dodatkach do fuuduszu 
religijnego. Mówca omawia wyczerpująco kwestję 
wyższego wykształcenia i oświadcza się za podnie­
sieniem nauk filozoficznych. Następnie odpowiadał 
na wywody poprzednich mówców i przemawiał prze­
ciw emancypacji kobiet. Zdaniem mówcy dzisiejsza 
młodzież je s t w znacznej części zdziczała. Takie 
je s t świadectwo dla nowej szkoły. Pedagogowie 
skarżą się, że nowa szkoła nie spełnia pokładanych 
w niej nadziei. Szkoła nie powinna służyć jakiej­
kolwiek partji. Należy ustawy stosować do życia. 
N ie można mierzyć stosunków miejskich i wiejskich 
w edług tych samych wzorów. Koniecznem jest ró­
wnież gruntowne udzielanie nauki religji katoli­
ckiej. a na to nie wystarczają dwie godziny w ty ­
godniu.

Keferent hr. F i n i ń s k i  przyznaje, że zmiana 
naszego szkolnictwa ludowego nie jest na porządku 
dziennym. Za to aktualną je s t kwestja obyczajowo- 
religijnego wychowania w szkole ludowej. Byłoby 
nieszczęściem, gdyby wychowanie i uauka w szkole 
ludowej podkopywała religijność młodzieży. Co się 
tyczy kwestji kobiecej, mówca zgadza się z tym i, 
którzy nie chcą łączyć kwestji wyższego wykształ­
cenia kobiet i dopuszczania ich do poszczególnych 
zawodów ze sprawą t. z w. emancypacji. Mowea 
je s t stanowczym przeciwnikiem politycznej eman­
cypacji kobiet, która miałaby najniebezpieczniejsze 
skutki. Inaczej jednak przedstawiają się rzeczy, je ­
śli się postawi pytanie, czy obecne ustawy wystar­
czają dążeniom kobiet do wyższego wykształcenia 
i  czy ich rozszerzenie w kieruoku dopuszczenia ko­
biet do poszczególnych zawodów ma nastąpić. W du­
chowym rozwoju me ma wcale przepaści pomiędzy 
mężczyzną a kobietą. Trudnoby było przekonywać 
dowcipną i inteligentną kobietę, że je j inteligencja 
ma poziom niższy od inteligeucji głupca-mężczyzuy. 
Sposób jednak myślenia i czucia jest u kobiety 
inny. Myśl kobiety jest często bystrzejsza, dowcip 
większy, ale zwykłą trzeźwą logiką, mężczyzna roz­
porządza w daleko wyższym stopniu. O ujemnych 
własnościach mówca nie chce mówić, wogóie je ­
dnak odpiera zarzut próżności, czyniony kobietom. 
Nie zapominajmy, że to  mv głównie przyczyniamy 
się do próżności kobiet, a i sami nieraz jestesm y 
tak samo próżni. Bywają politycy próżniejsi od 
niejednej priraadonny. (W esołość).

Niezawodnie w wyższem wykształceniu kobiet musi 
nastąpić pewien poslęp. Prawdziwie wykształconej 
kobiecie nie wolno jednak zapomnieć, że jej głó- 
wnem polem narodowej pracy — jes t dom i rodzi­
na. Nie jest wcale pożądanem, aby wyższe wykształ­
cenie kobiety wytwarzało typ „niebieskich poń­
czoch", zapominających o wszystkich domowych o- 
bowiązkach. Co się tyczy zakresów zawodowej pra­
cy, przy każdym przezornie trzeba badać, czy ko 
bieta nadaje się do niej czy nie. Mówca jest za 
tern, aby kobietom lekarkom zezwalać na praktykę 
tylko w zakresie chorób kobiecych. Ogólne wyko­
nywanie praktyki lekarskiej przez kobiety jest nie 
bezpieczne. Kobiety jako adwokata nie życzyłbym 
sobie wcale, a mniej jeszcze jako urzęduika admi- 
stracyjnego lub sędziego. Być może — kończy mó­
wca — że całą sprawę omawiałem po dyletancku. 
Nie mam też najmniejszej pretensji do tytułu i cha­
rakteru feministy. (Żywa wesołość).

Po szeregu rzeczonych sprostowań uchwalono 
ty tu ł:  zarząd centralny. Z kolei przystąpiono do 
dyskusji nad ty tu łem : wyznania.

Dep. K r o n a w e t t e r  zwraca uwagę, iż usta­
wa z r. 1874 zapowiadała dalsze nstawy, a mia­
nowicie o regulacji praw patronatu i konstytuo­
waniu gmin paraf,alnyeh. Ustawy te dotychczas 
się nie ukazały. Mówca wnosi rezolucję, wzywają­
cą rząd, aby w myśl ustawy z 1874 r. przedłożył 
projekt ustawy, dotyczący regulacji stosunków pa­
tronatu i konstytuowania gmin parafjalnych. Mó­
wca wnosi rezolucję przeciw przekraczaniu taks i 
krytykuje instytucje pogrzebowe w Wiedniu.

Dep. X. P a s t o r  polemizuje przedewszystkiem 
z dep. Krouawetterem . Mówca zastrzega oię prze­
ciw tem u, jakoby działalność ducln wieństwa ogra­
niczała się do kościoła i konfesjonału. Duchowieństwo 
nie może sięsprzeniewierzyć swojej misji. Katolicki ka­
płan  jest obowiązany nawet z poświęceniem życia, 
wszędzie rozszerzać chrześcijańskie przykazania spra­
wiedliwości i miłości. M im  dążyć do tego, aby poli­
tyczne i społeczne ustawodaws.wa ani na jeden krok 
od nauki Chrystusa nie odstępowały. W  ochrauiauiu 
ubogich i biednych nikt go nie może ograniczać. 
Bzuea się w szorokie warstwy ludu hasto : Ducho­
wieństwo powinno się zdała trzym ać od polityki,

ponieważ nie posiada odpowiedniej wolności. To 
nieprawda. W iększa część duchowieństwa to syno­
wie ludu i od dziecinnych la t znają ciężką nędzę 
stanu włościańskiego. W iedzą, że powołani są nę­
dzę tę  złagodzić. N ie można wszystkiego uważać 
za wolę ludu, co przez ludzi, którzy się ludowi sa- 
mowoluie ua przywódców narzucili, jako wola ludu 
je s t przedstawiana (Oklaski n a  ławach polskich). 
Duchowieństwo broni sprawiedliwości wobec wszy­
stkich stanów, w pierwszym jednak rzędzie broni 
ubogich w myśl encykliki Leona X III. Wszelkie 
wytężenia agitatorów, aby religijny zmysł ludności 
podkopać spełzną na niczem (Oklaski na ławach 
polskich). Od państwa żądamy jednak, aby ustawy 
miały chrześcijańskie piętno, od rządu zaś, aby je ­
go zarządzenia nie sprzeciwiały się duchowi religji 
(Oklaski).

Dep. ks. mnsgr. S c h e i c h e r  (antysem ita) w ostry 
sposób daje odprawę Kronuwetterowi i omawia 
sprawę stolicy. W ikary u nas jest gorzej sytuowa­
ny niż pierwszy lepszy komisant. Co do politycz­
nego stanowiska duchownych zaznacza msgr. Schei­
cher, że jeśli duchowieństwo chce walczyć wraz 
z ludem, dają się słyszeć głosy, że ruch ludowy jest 
klerykalizowany i staje się narzędziem w rękach 
klechów. Jeśli zaś uiektórzy duchowni zrażeni tem  
nie łączą się z ruchem, to te same głosy piętnują 
ich jako wrogów ludu. Zaprowadzenie m etryk cy­
wilnych w W ęgrzech nazywa mówca głupotą.

P r e z y d e n t :  Proszę nie używaó takich wyra­
żeń o ssnkcjowanej ustawie.

Dep. msgr. S c h  e i c h e r  zaznacza, że probostwa 
nadawane są najchętniej tym księżom, którzy umie­
ją  dobrze grać w taroka albo wogóie są .tow arzy­
skimi" ludźmi. Mówca domaga się pełnej resty­
tucji praw i własności kościoła.

Dzisiaj obradować będzie parlam ent nad pro- 
wizorjum budżetowem, p o c z e m  I z b a  z o s t a n i e  
o d r o c z o n a .

Wiedeń 19 grudnia (rauo). N a wczorajszem po­
siedzeniu Izby poselskiej odczytał prezydent mini­
strów hr. Kazimierz Badeni reskrypt, który za­
wiadamia, że ponieważ izba nie uchwaliła bu­
dżetu, wobec tego rząd dziękując jej za ustaw o­
dawczą pracę, rozwiązuje Jzbę poselską.

Po odczytaniu tego reskryptu, p iez jd en t Chlu- 
metzky złożył posłbin życzenia wesołych świąt.

Keskrypt, odczytany przez hr. Badeuiego o roz­
wiązaniu Kady państwa, wywołał silne wrażenia 
w sferach poselskich.

G-ospodarstwo i handel.
inspektor rybactwa krajowego kilkakrotnie odnosił sig 

w tym ioku do m agistratu z zażaleniem, że jakkolwiek skra­
wa organizacji rew;row rybackich w dorzeczu Wisły została 
jeszcze w czerwcu b. r. ukończona i z chwilą wypuszczenia 
rewirów w dzieiżawy, dzikie rybofostwo zupełnie zniesie no, 
nieuprawniem jednak kłusownicy dopuszczają sig ciągle przy 
pomocy krakowskich handlarzy ryb i restauratorów wykro­
czeń przeciw przepisom o ochronie rjbołostwa. Pomimo za­
biegów ze strnuy władz i prywatnych właścicieli i dzieżaw- 
cow praw rybołostwa w dorzeczu Wisły, z-uierzającyeh do 
ochrony rj b w porze tarła i ryb niewyrosłych, nie ustają 
nadużycia w tym wzglgdzie. Przyczyną tych nadużyć niwe­
czących wszelkie starania o podniesienie rybostanu wód, 
je s t łatwość zbytu ryb niemających miary przepisanej, lub 
łowionych w porze oenronnej. *1 edług twierdzenia p. inspe­
ktora rybactwa krajowego sjuzedawane bywają na targu ry­
bnym w Krakowie przy moście podgórskim bezkarnie w zna­
cznej ilości ryby eigżarne w porze ochronnej, oraz naiybek 
ryb rzecznych, zaś w restauracjach i handlach podają go­
ściom niemal Codziennie potrawy ze świeżych ryb w porach 
ochrony. Odnosi sig to głownie do łososia, świnki i pstrą­
ga. W celu położenia tamy tym nadużyciom i zapobieżenia 
dalszym skargom w tym wzglgdzie, M agistrat kraso wski po­
leca organom akcyzowym, tudziez komisarzowi targowemu, 
weterynarzowi miejskiemu i komisarzom obwodowym dopil­
nowanie, aby nie wpuszczano do m iasta lyb w czasie o- 
chronnym, tudzież ryb, niemających ustawą oznaczouej m ia­
ry, jak również, aby na targach, tudzież w handlach i re­
stauracjach w mieście Krakowie nie sprzedawano, wzglgdme 
nie podawano ryb w czasie ochronnym, jakoteż ryb mema- 
jącyeh ustawą izna zonej miary. Ponieważ organom powo­
łanym qo uadzoru i ochrony rybactwa służy na mocy §. 79 
ust..wy z 31 października 1887 r. 37 JJz. u. k. także prawo 
rewidowania m iejsc , w których handlarze przechowują 
ryby, a prawo to rozciąga sig ua cały zapas ryb wegoie, 
który nandlarze utrzymują w swych lokalach kupieckich, 
iub przy tych lokalach w iodown.ach, naczyniach ltd. a nad­
to ponieważ organa wspomniane według §. 08 ustgp 3 mają 
takie prawo konfiskowania ryb, których w czasie ochrony, 
albo z powodu niedostatecznej m ary sprzedawać nie wolno, 
pizeto komisarz targowy, tudzież weteryuaiz miejski i ko­
misarze obwodowi otrzymają równocześnie polecenie odby­
wania rewizji w handlach i restauracjach, a w razie spo- 
stizeżema niedozwolonej sprzedaży, albo niedozwolonego po­
dawania ryb, urzgdmey wymienieni konfiskują w myśl usta­
wy ryby Ziowioue wbrew przepi om, wzgigunie wyłowione 
na sprzedaż, lub przeznaczone do podania, a nadto doniosą
0 tem Magistratowi w ceiu ukarania przekraczających u- 
stawg o rybołostwie. W obec tego pp. kupcy, hanuiarze i re- 
stauiatorzy zechcą ściśle przestrzegać ustawowych zakazów 
powyższych, gdyz przekraczają ym M agistrat, jako władza 
polityczna pierwszej instancji, w cem powstrzymania dal­
szego lekceważenia ze strony handlaizy i restauratorów bg- 
dzie postgpował z najwigkszą suiowością po myśli §. 80 go 
wzmiankowanej ustawy, o o inspektor rybactwa krajowego
1 pizełożone władze nalegają, *

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
K raków  18 grudnia.

Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył sig w usposobieniu 
wcale dobrem i pomimo, ze jak zwykle o tej porze, chgć

sprzedaży ze strony właścicieli zboza je-:t widoczną, ceny 
wogóie utrzymały »ig. a pr.enicg w dobrych gatunkach pła­
cono nawet c kolwiek wigeej.

Płacoro pszenieg: białą 8-— do 8 '35 ; czerwoną 8 '— 
do 8-35 złr.; żółtą 8’— do 8'30 złr.; żyto 6'75 do 7-— złr.; 
jęczmień o owamy 6'20 do 7-20 złr.; na paszę 5‘50 do 5’80 
złr.. owi-s 5-80 do 6.30 złr.; rzepak 12'— do 12 50 złr., 
konicz czi wony —•— do —•— złr.; biały 0*— do 0-— złr., 
Wszystko 100 kilogramów.

B a n k  galicyjski d la  handlu  i p rzem ysłu .

Lwów d. 17 grudnia.
Pszenica 7‘50 do 7’80, żyto 590 do 6'20, jgezmień bro­

warny 6 '— do 6'75, jgezmień pastewny 5’— do 5‘25, owies 
5'50 do 5'75, rzepak IM  O do 12-00, groch 5' do 9 '—, wy­
ka 4.25 do 4'75. nasienie lniane —•— do —•—, nasienie 
konopne —•— do —•—, bób —•— do —•—, bobik 4-25 de 
4'75, hreczka 0 '— do 0‘—, koniczyna czerwona galie. 35-— 
do 40 — szwedzka —.— do — , biała 30 — do : 0 —, ty­
motka —•— do —•—, anyż —•— do —-—, kukurudza sta­
ra 5’— do 5'10, nowa ■— do •—, chmiel 0 '— do 0— 
chmiel nowy na termina 30‘— do 45'—, spirytus gotowy 
—•— do —’— na termin -  ’— do —■—, Waran ty  —•— do

Usposobienie stałe.

Odpowiedzi Redakcji.
Panu Mik. te Chrzanowie. Nie znamy go wcale. N ie 

możemy nadużywać dobrego serca naszych prenumeratorów. 
Nie ma ' ygodnia aby jaki nowy ;ei składkowy nie by t 
przez nas ogłuszony. Na liście redakcyjnej mamy przeszłe 
dwadzieścia osob, które swej kolei oczekują.

Bośnia. Pomimo najszczerszej chgci objaśnić Pana nie 
umiemy. Może dobrze byłoby udać sig wprost do ż.ódła. 
Jgzyk niemiecki chyba wystarczy.

Stałemu abonentowi. Ależ owszem, prosimy.
A n. K . Cierpliwość jest cnotą. W każdjm razie nie ma­

my prawa Pana krgptwaó. L ist przyjmujemy do wiado­
mości.

P. L. FI. w Gaju. Gwiazdki używamy do znaczenia m u- 
tacyj. Zbyt wiele miejsca zająłby wykład o technicznej stro­
me pisma, proszę wigc przyjąć odpowiedź krótką; mamy 

dwa dziennie wydania : prowincjonalne i miastowe. Gwiazdki 
nam wskaznją jmiang w łamania numeru.

M aryli. Bardzo zabawny, ale dla nas zadługi do humoru. 
Jest do zwrotu.

K b. Fr. Borow. Wychodzą z obiegu starego stempia 10 
i 5-ceatónki, a nie 20 i 10-groszówki

KURSY TE LE G R A F IC Z N E .
W ied eń  18 grudnia — 2 godz. 31 mino. po poł.

.papier opod . 
-g -J3 srebrna . . . 
£  1 4%  złota . .

4%  koronowa 
4%  „ „ złota
4%  Kenta wgg. kor. 
Akcje banku an.-w.

„ kredytowe . 
Londyn vista . .
M a r k i .....................
Napoleony . , .
Włoskie banknoty . 
Dukaty . . . .  
Losy prem. wgg, .

Usposobienie giełdy stałe. 

B erlin  18 grudnia.

złr. ct złr
101 25 Losy tureckie . . 52 60
101 55 Anglobank . . , 156 00
123 20 U nion ..................... 29 i 0
100 75 Bankverein . , . 258 ■ 0
122 35 Akcje Landerbank 246 50
99 20 a „ lwowsko-

933 00 czemiow. 289 -
372 75 ,  ,  połudn. . 91 37
119 95 Elbenthal . . . 272 50

58 90 Nordbahn , . 3375
9 54>/2 Staatsbahn . . 357 87

4540 Alpin ..................... 86 40
5 18 Akcje tytoniowe . 147 5

151 00 R u b le ..................... 127 75

Banknoty austr. 
Krótki Wiedeń . 
Banknoty ros. . 
Listy zast. pola.

169 60 
169 55 
216 80 
216 35

4°/0 Listy likw. poi. 
Kenta włoska . . 
Akcje austr. kred. 
Ultimo ruble .

9180 
132 75 
216 50

Usposobienie giełdy słabe.

N A D E S Ł A N E .
(R ubryka  „N adesłane“ m e pochodzi od Iłedaktp , 
która też za  n ią  odpowiedzialności nie przyjm uje) 
am m m m m m m m m m m m m m n a n w  w m r

„HOTEL IMPERIAL"
1ac(>u\ ul. Trzeciego M a ja  l. 3 .

Mam zaszczyt zawiadomić Wysoką Publiczność, że po 
rozwiązaniu spółki, tak gmach, jak i sam hotel objąłem n a  
wyłączną własność. W dobrze zrozumianym interesie u su ­
nąłem wszelkie dotychczasowe braki i niedogodności, a pod 
kierownictwem Architekty Wgo Dolińskiego, cały budynek 
wewnątrz swoim rozkładem i urządzeniem zmieniłem nie- 
do poznania.

Wszystkie pokoje gościnne gruntownie odnowiono, wy- 
tapetowano ; nowe umeblowanie, pościel, etc. z pierwszych 
firm dostarczono,

Nieszczgdziłem wkładów, gdzie tego czystość, wygoda 
i wzorowy porządek wymaga, tak, że hotel ten dziś pod: 
każdym wzglgdem do godności pierwszorzgdnych hoteli 
europejskich podniesionym został.

Hotel ma do dyspozycji Wysokiej Publiczności 80 po­
koi w cenie od 80 ct. wyżej, remizg, powozy — wedle; 
wszelkich wymogów urządzone łazienk. i dobraną służbg — 
dobrze zaopatrzoną piwnieg.

Restaurację I kawiarnię hotelową objął p. Antoni Cie­
ślik, który przez bilka lat był kuchmistrzem w kasynie- 
szlacheckiem, a dwadzieścia kilka restauratorem  w hotelu^ 
Georg’a.

Licząc na wzglgdy Wysokiej Publiczności, zestawiono 
cenv jak najumiarkowańsze, a pomimo ogromnych wkładów 
i adaptacyi, nigdzie takowych nie podwyższono.

Wobec czego tuszg nadziejg, że hotel ten stanie sig; 
dla P. T. przejezdnych najmilszym przystankiem i miej­
scem wypoczynku we Lwowie. — Z Wysokiem poważaniem
3121 i io  W. ZIOŁECKI.

Największy 
|  wybór podarków na Gwiazdkę po  zn iżonych  cenach po leca

MAGAZYN R U D O L F A H E R L I C Z K l
w  K rakow ie, plac M arjacki Ł. 1.
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Restauracja w Hotelu Pollera

F . Wójcickiego w Krakowie,
O bjad za 1 złr. 2352

Sobota dnia 19-go Grudnia br.
i Zupa grzybowa 

I .  . Rosół klusecz. franc-us.
I Consomme z tapioką

( Jajka au bere noir 
Łosoś sos tatar 

» Vol au vent a la Finansiere 
( Szt. mięsa sos ogórkowy 

Rostboeuf angielski 
J Udziec barani 

*-U. > Kotlet wołowy sos picant 
l Filet de vennala Jardiniere 

Rolad biszkoptowy 
y-p- ( Madrzyki z śmietany 

- c Galaretka ananasowa 
I Ser — Owoce — Kawa

KSIĘGARNIA

G. II
W KRAKOWIE

poleca :
A l b a r .  Książę Repnin i Polska 

w pierwszem czteroleciu pano­
wania Stanisława Augusta — 
(1764— 1768). 2 tomy. 5 złr.

B e r g e r  H .  Łatwa metoda lę- 
zyka francuskiego, z kluczem 
(z  w mową w ięzyku polskim 
przy każdym słow ie). Złr. 1*30

B atm an M . X .  Rytuał rzym­
ski a piotrkowski, studjum pra- 
wao-liturgiczne I zr.

€ l a w a l e w i c z  HI. Królowa Nie­
bios. Legendy o Matce Boskej, 
wydanie ozdobne na pięknym 
welinie, ozdobione 20 heliogra­
wiurami, podług obrazów Piotra 
Stachiewicza, I. i II. serja ra­
zem w ozdobnej opr. złr. 1470.

K o s i a k i e w i c e  , W .  Piama, 
powieść. Złr. I 30.

M ą ł e c k i  A .  Lechici w świetle 
historycznej krytyki. 2 złr.

S m o l e ń s k i  W ł .  Ostatni rok 
Sejmu wielkiego. Zlr. 5-20.

U stóp Najj. Cesarza wszech Ro­
sji, najpokorniejsze prośby ka­
tolików obrządku greckiego i ła­
cińskiego, o pozostawienie ich 
przy wierze rzymsko-katolickiej. 
I złr.

Zbyszetrski X . Ł .  Prawo-
witość i lojalizm, kryzys myśli 
polskiej. I złr.

"Ostatnie nowości dla młodzieży:
l u c z y e  W ł .  Ł .  Księga s ła ­

wniejszych odkryć geograficz­
nych, podług najnowszych źró­
deł zebrana, wyd. czwarte. — 
Przejrzał i uzupełnił Wł. Umiń­
ski, z licznemi rycinami w te­
kście, w ozdobnej karton opra­
wie, złr. 2-60.

B u k ow ieck a  Z .  Historja o 
Antku Rolniku. Opowiadanie dla 
młodzieży, z rysunkami. W opr. 
kart. złr. I 60, w ozdobnej opra­
wie złr. 2 20.

M oraw ska Z .  Witek z Kle- 
parza (W it Stwosz,. W opr. 
kart. ct. 52.

H a lle r  E .  Młodość sławnych  
udzi Przekład J. Chęcińskiego, 

wydanie trzecie z rycinami. W 
oprawie kart zlr. 160, w ozdob. 
oprawie złr. 2-20.

N iew iadom ska C .  Straco- 
na. Powieść. Zir. 1*80, w ozd. 
oprawie złr 2 40.

J * o r a w s k a  B r .  Jedynaczka.
Powieść dla młodzieży. W opr. 
kartonow. złr. 1*60, w ozdobnej 
oprawie złr. 2 20.

J^fcyborowski W .  Madejo­
we łoże. Opowiadanie history- 
czne z XI w., z illustracjami. 
W oprawie kartonow. złr. 1*60, 
w ozdobn. oprawie złr. 2*20.

^em p ołow sk a  S. i Unszli- 
ćhtów na. Zbiorek powiastek, 
opowiadań, wierszyków I ćwi­
czeń dla dzieci od lat 7 do 9, 
ct. 80, w oprawie kart. I złr.

T e r e s a  J a d w i g a .  Obrazki 
dziejowe z illustrac. J. Kossaka. 
Wydanie drugie. W oprawie 
karton, złr. 1*60, w ozdobnej 
oprawie złr. 2*20.

T e r n e  J u l .  Cudowna wyspa. 
Przekład z illustracjami. W o- 
prawie kart. 'i złr., w ozdobn. 
oprawia złr. 2*50.

W e r y h o  M . W zimie. Książe­
czka dla małych dzieci z illu­
stracjami. W opraw, kartonow.
złr. HO. 3005

S p ó 1 n  i k
z kapitałem 5000—lt.000 złr. może 
przystąpić do świetnie rentującego 
gig interesu przemysłowego w 
Krakowie, którego produkcja ma 
zbyt zapewniony. Informacji udzieli 
p. Jan Strycharski Kraków. — 

3070 5 5

D o n a b y c ia  
we wszystkich księgarniach

i u c i n j j t a t ó "
J e d y n y  k a le n d a r z

dla Pań i Panienek
na rok

1 8  9  7
z prześliczną winietą Bławatków

obejmuje: 
zajmujące nader uowelle naj­
lepszych pisarzy wybór poezji 

dla Panienek itp., 
również bardzo interesujące„ Warunki piękności dla Pań“ 

Jak  zachować piękne rączki, 
zgrabne nóżki o zachowaniu 

ładnej płci itp.

Cena 50 cnt., ze złocon. 
brzegami 70 ct.

Po przesłaniu przekazem poczt. 
56 Ct. lub 76 ct. wysyła fran' o 
Drukarnia narodowa — Lwów — 
Hotel Żorża. 3055 2 3

o Na Śwista
^ Wino toskańskie czyste, sma- 0 
0  czne. wyborne, garniec Q 
Q I złr. 80  ct. 5 0 / j

Wino wegierskie garniec po Y 
2 złr. 20 ct., 2 złr. 60 ct., Q 

Q  3 złr. 60 ct. i wyżej A

0 Wino butelkowe białe i ezer- a  
wone po 40, 50, 60, 80  Ct. W 
I Złr. i wyżej 2944 Q

poleca A

*EDMUND KLIMEK, Q
Q w Krakowie A — B. Q 
8 0 0 0 0 8 0 0 0 0 *

M I E S Z K A N I A
do w y n a j ę c i a

k a ż d e g o  o z a s u :
30 stancji pojedynczych z piecami 
kuchennemi, 12 pokoi kawalerskich 
3 razy po 2 poko e kawalerskie, 
6 pokoi pojedynczych z kuchniami, 
2 pokoje i kuchnia, 3 pokoje, ku­
chnia i  przedpokój, 4 pokoje, ku­
chnia i przedpokój, i 5 pokoi, ku­
chnia i przedpokój. — Wszystkie 
te mieszkania do wynajęcia w 
domach ulica Lenartowicza Nr.

12 i 14, także Krowoderska 19.
1 sklep na naftę i obok na skład 
węgla, 1 sklep na towary spożyw­
cze lub na sklep korzenny z miej­
scem na dwie magle przy ul. Kro- 
woder klej 21 do wynajęcia od 
Nowego Roku. — Bliższa wiado­
mość u stróża w każdym z tych 
domów. 2948 9 O
lajw lększy sk ład m a s z y n  d< 
i n c l a  SIN GERA czółenko wyo 
I ple*śolonktwyoh 1 r o w e r ó w

M e ta  IWANICKIEGO nasie je

z

jM K j
f i s i

zs*<

*a

5

5*  -  e *  L .  .

Na kredyt, za gotówkę znaoznlt
taniej.

Jraniki przesyła się franco. 2753

Tran biały i żółty
nadszedł świeży transport.

I f n o u i ^ l r  francuskipra- 
I m l l l l l c l l l k  wdziwy

c e n y  k o n k u r e n c y j n e
W  D R O G U E R J I

(JltlA 1
w Krakowie, 3079

ulica Sienna Nr. 12.
3100 2Masło
w pięciokilowrch faseczkacb za 
zaliczką 3 . 8 0 ,  rozsyła Zarząd 
Dóbr Kołkówka p. Rzepiennik.

Cukiernia S c h m i d a
poszuku je

G O S P O D Y N I
któraby się dobrzo rozumiała na 
kuchni. Wiadomość: Schmid Kra­
ków, Szewska. 3096 2 3

WIELKI SK łiD  (TRANZYTOWY)
W i n  Wyspiańskich

z w ys p : Lissy, Lessiny, Brazzo, Kurzoli, Istryi

spółki: Dr NIEĆ, FRANICZEVIĆ i PAYICZIĆ
w Krakowie, Rynek Np. 25

poleca sw oje bezw zględn ie  i w yłączne

NATURALNE WINA BIAŁE i CZERWONE
bardzo dobrej jakości i po rzeczywiście n i s M  cenach.

Za naturalność i prawdziwość win ręczy się gwarancją. —  Cenniki w ys yła
się na żądanie franco. 2946 8 o

Wysyłka na prowincją w beczkach lub flaszkami w skrzynkach loco dworzec Kraków.

| O B  U  W I E I
w m ęskie, dam skie f
(SB (S5)zimowe, su k ienne , obk ładane  sk ó rą  lu b  la - A  
|  k ie rem , o ryg ina lne  K a rlsb a d z k ie  x

jOs poleca bardzo tanio 2965 4 4

W. K ło s iń sk i!
Kraków, Florjańska Nr. 17. $

PRACOWNIA W YROBÓW  BLACHARSKICH 
i  n o w o  u r z ą d z o n a  S p r z e d a ż  n a j le p s z e j  n a f ty  

s a lo n o w e j  i  n ie z a p a ln e j

ZEPiotra. IBuLołile^wicza
w Krakowie przy ulicy Szpitalnej Nr. 21

Litr nafty 17 ct., biorącym 5 litrów po 16 ct. — Przyjmuję wszel­
kie reperacje lamp i uskuteczniam wszelkie roboty blachar­

sk ie  po najtańszych cenach. 2853 16 20
3031 W ielk i wybór
WIN WĘGIERSKICH

sta ry ch , s łodk ich  i w ytraw nych 

od 1 złr. i w yżej za  butelkę poleca 

ANTONI SUSKI w Krakowie.

5—8

l a a a a a a a a a  o a E g g a a a a i a i
Powszechnie znane z dobroci M

i z najczyściejszych s k ł a d n i k ó w  wyrabiane Ę 3

PIWA Z BROWARU i

i
K  G Ł Ó W N Y  S K Ł A D
iPiwst i Po r te ru

W  K R A K O W IE
przy ul. F lorjańskiej Nr. 25 E

sprzedaje po następujących cenach:

I Piwo cesarskie 10 ct. I Porter . . 16 ct.
marcowe 12 Ale 16

0  Przy odbiorze 10 butelek piwa marcowego i ce- E  
J? |  sarskiego, odpowiedni rabat. 3087 2 5

Również przyjmuje zamówienia na piwo w beczkach.

„NA GWIAZDKĘ1
Ozdobne nader gustowne k a s e t k i  p lu s z o w e  na biżu­
terie, rękawiczki, fotografie, chusteczki i t. d., k a ła m a ­
r z e  oprawne w plusz i skórę, k a le n d a r z e  z zegar­

kami i t. p. polecają po bardzo niskich cenach
Ł r m  R S I n u i e n u  w Krakowie, obok kościoła
D I * .  D l l c W 5 C j  Najśw. P. Marji 3083

2 Mopsy
d o  z b y c i a .

Wiadomość w Administracji na­
szego dziennika. 3i07 2 3

Pracownia obówia
męzkiego, damskiego I dziecinnego
poleca z najlepszych mateijałów 
angielskich, fran- uskich i krajo­
wych, najdokładniej wykonane i 
elegancki fason. Specjalność obó- 
wie dla Pań, na sposób angielski 
po nigzku, z prowincji wystarcza 

raz na zawsze. Wygodny bucik. 
W o jc ie ch  P a lc z ew sk i, 

ul. Szew ska I. 12. 2057

A k u szerk a  egzam inów , 
i  m asierk a

Helena Tuszyńska
przy ul. Ogrodowej 4  (Kleparz), 

poleca się Szanownym Paniom 
w czasach słabości, przyjmuje 
również do siebie, zapewniając 
największą troskliwość i dyskrecję. 
Włada także językiem niemieckim. 

2967 9 15

K upię dom
w Podgórzu lub Dębnikach 
w cenie 8'000 z długiem.

Wiadomość: Bronisława
W róblewska, Podgórze, K.- 
lińskiego N r. 8. 3092 3—3

Zm iana pom ieszkania.
L ekcji tańców

w domach prywatnych, pensjona­
tach i w własnem mieszkaniu.

udziela  
J  ó z e f a E k e r o w a ,  

ul. Szpitalna L. 6, I ptr. 
Osobne godziny gimnastyki i tań­
ców dla dzieci. 2444 O 10

Królewskie Pierniki
wykwintnie nadziewane, pudełko 
oryg. zw ierające 2 8 szt. 1 złr. 50, 
A. Hernich, fabryka pierni­
ków w Wadowicach, odznaczone 
medalom na wystawie kraj. 1894. 

2835 15 O

Osotoa
młoda, z pięknem i biegłem pi­
smem, mogąca się wykaza3 kilko- 
lotniem świadectwem, poszukuje 
miejsca kasjerki, z wykluczeniem 
atoli kawiarń, cukierń i restaura­
cji. Na żądanie odpowiedni? kau­
cja. Zgłoszenia „Kraków poste 
rest. G. W. 3005 za okazaniem 
kwitu inseratowego. 3005 6-6

Zarząd Dóbr Zbyszyce poczta 
Tęgoborze, poszukuje zdolnego

e k o n o m a
kawalera, a na osobny folwark 
ekonoma na ordynarję. Posady do 
objęcia od 1-go Stycznia 1897 r. 

3075 4 5

Kamienica II ptr.
wolna od podatku, w położeniu 
południowo zachodnim, z ogrodem 
do urządzenia, z dopłatą 6500 zł.

zaraz do sprzedania.
Wiadomość przy ul Granicznej 
Nr, 109 II piętro. 3048 4-8

5  p ar p c rt ie r
sznelkowych i kompletnych 
razpm z karniszami do sprze­
dania i oglądnięcia w Adru.
3091 „Głosu Narodu11. 3—3

ETABLISSEMENT
„ O D E O N “

ulica Gertrudy 27
Dziś i w dniach następnych 

zupełnie nowy program
występ pierwszorzędnych sił 

artystycznych.
Marsz Kopaćka.
Polka francaise. Fantazya z 

„Probokiisse C. Millóckeia.
Uwertura „Norma“ Belliniego
Panna Peppi Setzer, śpiewaczka 

ekscentryczna.
Pna Glza Viola, międzynarodo­

wa śpiewaczka.
Yarady Truppe, rzymskie pier­

ścienie.
Pna Margit Lengyel, niemiecko- 

węgierska śpiewaczka.
Pan Sami Neumann, komik.

10 minut pauzy.
„Sen miłosny11 Gavotte Kii- 

chena, pod kier. M Sellera.
Pna Peppi Setzer śpiew. eksc.
Pna Giza Viola międzynarodo­

wa śpiewaczka.
The voior Schamroths.
Pan Sami Neumann, komik.
Jaque i Grethe, duet.
Marsz.
Yarady Truppe, Igaryjskie pro­

dukcje z mechanicznym ko­
szem do kwiatów i żywym 
karuzelem.

Dyrekcja zastrzega sobie zmia­
ny w programie.

Początek punktualnie o godz.
8-mej wieczór. — Ceny m iejsc 

zwyczajne.

Administrator rutynowany
poszukuje kilku k a m ie ­
nic do adm inistracji za
daniem pewne; gwarancji. Z. Z. 
poste rest. Kraków. 3019 5 6

Na Święta
można zamówić świeży 3067

tuczouy drób
po eonach przystępnych, ul ŁOD- 
zowsica 26, parter na lewo. 3-4

Starszy asystent farmacji 
rutynowany z ukońezonemi uni­
w ersyteckim i studjami, poszukuje 
posady. „S. K. poste restante 
Kraków". 3056 3 3

Pewien poczciwy kościelny,
mówiący po polsku i niemieku, 
niedawno w Opact. 0 0 . Cyster­
sów wykształcony i ogrodnictwo 
znający. 33 lat wieku, wolny, b. 
gobremi świadectwami zaopatrzo­
ny, poszukuje stosownej posady. 
Oferty uprasza: J. S Zarnowki 
35, poczta Maków poste restante. 

3081 3 3

M a g i s t e r ,  a s y s t e n t  
lub uczeń

znajdą umieszczenie w Aptece w 
Krzeszowicach od 15 Stycznia lub 
1 Lut-sgo 1897. 3077 3 6

P o s  xn k u j  e 
do towarzystwa i konwersacji

dla 6 li t. dziowczynki 
p a n i e n k i ,  N ie m k i ,  

w wieku 14—17 lat. Osobiste 
zgłoszenia: „Jarolim11 Kraków, ul. 
Rakowiecka I. 3008 3 3

Balsam przeciw odmrożeniu
znany ze swej skuteczności, flaszka 35 ct. — 8yrÓp balsa  
m icznoziołow y i zió łk a , przeciw kaszlowi i kokluszowi. —
Brassicon uniwersalny ten środek usuwa newralgiczny ból głowy, 
flaszka 50 ct. — W a ta  od bólu zębów pakieeik 10 ct. — 

poleca apteka „pod białym orłem" 2987 7 13

A. S i e d l e c k i e g o  w  K r a k o w i e .
■■■■MMiHIHHNI Założony w roku 1878.

Josef Nowak
MECHANISCHE STRICKW AREN-M ANUFACTUR

T o p l l t z  I n  B o l i m o n ,
Mechan. Fabryka w yrob ów  d ru tow o-szydełkow ych
Fozwala sobie P. T. Duchowieństwu i Szlachcie polecić swoje 
ściśle uczciwie wykonane wyroby z najczystsz- eh materjałów  
Lyońskiego i Medjolańskiego jedwabiu, prawdz. angielsk. Yilte- 
cos, czystej francuzk. przędzy, prawdz. egipskiego Macco (Fi- 
nisch i dobrej bawełny lujlepszej marki austr. węgrsk. wyrobu, 
poleca mianowicie: Skarpetki jedwabne po złr. 159 do zlr. 4. 
Pończochy jedwabne poniżej i wyżoj kolan dla panów, dam i 
dzieci, według podanej wysokości i dług. nogi. Macco (Finish) 
Skarpetki z przedłużeniem 24 do 35 ctm. po 30 do 70 centów. 
Z bawełny para 25 do 50 ct. Jedwabne rękawiczki w powyż. 
gatunku, we wszystkich kolorach dla dam 'i  panów w zimie i 
w lecie do noszenia Kapiszony, kamizele do polowania (Gams- 
stutzen) czarne wrełniauo rękawiczki dla panów i pań. Bieiizna 
(systemu Dra Lahmanay długonitoa, niodrażniąca skóry w naj- 
piękniejszem wykonaniu (Finish). 50 złr. nagrody temu. kto u- 
dowodni że nie jest czysty materjał. Prowadzę także dział to ­
warów dla biednych, pończochy dla kobiet i dzieci i skarpetki 
męzkie na podarki gwiazdkowe. Z najprzedn. jedwabiu i „Vil- 
tec.os" wykonuje ca łe  wyprawy ślubne, — przyjmuje do nad­
robienia przednie pończochy i skarpetki (pocztą do wszystkich 
krajów jak nowe odstawiam). Trykotowe dziecinne ubrania i 
bieliznę każdej wielkości w przedn. wykonaniu po podaniu wieku 
w 5 wielkościach z czystej wełny, półwełny i nici. Nieodpowie­
dnie będą wymienione, Przesyłam tylko franco, nie za zaliczką.

Polecenia i listy podziękowań w oryginałach od WW. Du­
chowieństwa i Państw są każdego czasu do przejrzenia. 2841

M o n d u r y  d l a  u c z n i ó w  s z k ó ł  ś r s d n i c h
najtaniej w magazynie] krawieckim A .  B E R N  A C  K I  E G O  w Krakowie]przy ul. Sławkowskiej I. 6

2756 *v*is A  v i a  H o t e l u .  S a s k i e g o .

%aterj&ły ściśle przepisana w gatunkach wytrzymałych, soiorach pewnych. — Kobo ta dokładna.



8 > G Ł O S  N A R O D U * . > WSPIERAJMY CODZUJY PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. »G Ł O S N A R O D U * . Nr. 292.

Na Gwiazdkę!
"Wielki wybór książek do nabożeństwa —  
książek rozrywkowych dla młodzieży, dzieł 
illustrowanych polskich i francuskich, prze­

pysznie oprawnych —  poleca 
Księgarnia katolicka

D ra W ła d y s ła w a  M i łk o w s k ie g o
w  K r a k o - w i e . 2759

Biuro Swiderskiego W TARNOWIE, najkorzystniej 
poleca 1-0 3114 

s ł u ż b ę  i  r o b o t n i k ó w .

!!!rsr o  w  o  s
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D otych czas u nas nie prow adzon e

WINA TYROLSKIE
ze składu pod krajowym  nadzorem zostającego,

zupełnie naturalno, nic podsycano spirytusem celem 
utrzymania, bez domieszek sztucznych zapachów a tem-
samem bardzo smaczne i niepozostawiające po wypiciu 

niesmaku,
Vernatsch białe z roku 1895 1 butelka .
Nosiola białe z roku 1894 1 butelka . .
Rossaro czerwone z roku 1894 1 butelka 
Trentino czerwone z roku 1895 1 butelka

35 ct. 
40 ct. 
35 et. 
40 ct.

Wina wegierskie, austrjackie, francuzkie, wło­
skie, reńskie i hiszpańskie, tudzież towary ko- 
lonjalne, delikatesy. Wódki krajowe i zagrani­

czne, Cognac i Porter oryginalny angielski 
POLECA HANDEL 3122 1 3

IMIicłiała. Karasia
zaprzysiężonego dostawcy win mineralnych 

■w K r a k o w i e  UNtLały R y n e k  X j.

UJ

UJ

Drożdże prasowane co dzień świeże. |j
Zawiadamiamy Szanowną Publiczność, że

SKŁAD FORTEPIANÓW
J. Badziszewski i SJka

przeniesiony został do Rynku głównego
L in ia  C - D ,  Ł . 2 9 . 3040 4 10

O znajm iam  Szanow nym  moim Odbiorcom  ^moim
i P an io m  G ospodyniom , iż w m ym

handlu m ięsa f
Szna jdu jącym  się  od k ilk u  la t

p rzy  ul.Szczepańskiej, visav is Starego Teatru a
d o stać  m ożna 0

mięsa z wyborowych tucznych wołów, j§
§ o ra z  O

cielęciny, wieprzowiny i baraniny. q
0  Poniew aż m ięso w moim sk lep ie  ty lko  0  
0  z doborow ych tucznych  wołów, ja k  i z okolic 0  
#ni zdrow otnych  pochodzi, polecam  się za tem  n a- jr"  
m  d a l Szanow nej P . T . P ub liczności.
a  3059 3 4 Z głębokim szacunkiem

3E F ranciszek  Św iątek .

Ignacy W oyciechowski
ulica

W  K R A K O W IE

Szewska L. s.
RÓG JAGIELLOŃSKIEJ, 3112 1 4

poleca na sezen t o w a r y  p o łu d n io w e ,  powidła, śliwki 
bośniackie, » e r y , bryndzę liptawską. m a r y n a ty ,  ryby 
wędzone, k a w io r  astrachański. — W in a  austrjackie, 
węgierskie, francuskie i szampańskie. K o n i a k  francuski, 
węgierski. W ó d k i ,  l i k i e r y ,  p o r t e r  angielski, wystały, 

p iw a  w różnych gatunkach.

Ob o k  h a n d l u  r e s t a u r a c j a .

Przybory do KwLtów
poleca w wielkim wyborze i najtaniej

A. FRONCZ K raków , F lo r ja ń sk a
Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia.

L. 17.
3043

Korzystna Licytacja.
Podaje się niniejsze m do wiadomość' . budowaniu XX.

Augustjanów na Kazimierzu odbędzie się -go tiruaniu br. i 4 dni 
następnych, licytacyjna sprzedaż urządzenia restauracyjnego jako to : 
przeszło 5C0 irzestł, stoły, kredens bufetowy z marmurową płytą, 
żyrandole kryształowe, lampy, garnitury pluszowe, bielizna stołowa, 
wyroby platerowane, portjery jedwabne i wełniane, firanki, szkła 
wszelkiego rodzaju jak  kieliszki do mina, obrazy, lustra, samowary, 
wszystko w najlepszej jakości i dobrze utrzymane. Wyborne wina 
krajowe i francuskie stare z r. 1834, różne konserwy. Wszystkie te 
przedmioty za bezcen sprzedane będą. — Licytacja w zabudowaniu 
AA. Au> ustjanow na Kazimierzu ul. Aus "Augustjańska. 3047 6-6

P rzy b o ry  toa le tow e, S k ład

EUG. SMIDOWICZ

w w ielkim  w y b o rz e : W achlarze, Kw iaty, Pióra, Woalki, 
Fischus, Szale, Jaboty, Rysze, W stążki, Koronki, Gor­
sety, Rękawiczki, Plaidy angiel., Parasole, Kalosze,

m ydeł fab ry k i z Z akopanego  —  poleca n a jta n ie j 3061 2 5

K raków  Su.lciennice 29-
 P r z y b o r y  d o  s z y c i a  l i a f t u .  — Zamówienia odwrotnie._____

Dziczyznę i Drób tuczony 
TOWARY KORZENNE 

S t a r e  WINA i WÓDKI
Owoc© desserowe 3i38 i 3

poleca H, FDGLEWICZ dawniej K KNORECK i SPŁRA
Kraków Florjańska 23. Ekspedycja pocztowa dwa razy dziennie!

J ed y n a  n iezaw odna

9 m - TIEŁTJ C T Z U T  .A.
| na szczury, myszy domowe i polne.

Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa 
trująco t y ł  K o  na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik. 
Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 
n i e s z k o d l i w a .  Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto-

Skład i laboratorjum przetw. chem.
O JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.
0  1 Klgr. trucizny 2 złr., 4Vt Klgr. złr. 7-50. 2764 76 0
Q S k ł a d y  -w większyroŁr aptekaałi. 

i drogaaerjaałi..

K a s j e r k a

z kaucją do 300 złr.
inteligentna, ze znajomością ję­

zyków w słowie i piśmie,
poszukuje miejsca

w handlu lub innym interesie.
Łaskawe zgłoszenia dla K. K. 
3126, do Administracji „Głosu 

Narodu“. 3126

N asienie
Koniczyn, Tymotki

kupuje i uprasza próbki 
J .  S  T B  Y C H A  R  8 K I
1 10 K R A K Ó W  3127

„GŁOS N A R O D U * .

Magazyn St. Birtusa
p o s z n k n j e  3123

C H Ł O P C A
cło p r a k ty k i-

5 53069 2 .5 0 0  Z łr.
poszukuje na dobrą, drugą bypo- 
tekę realności w arskowie i u- 
prasza o zgłoszenia pod: „A. H. 
S. 3077 do Adm. „Głosu Narodu“.

L ek cje  ję z y k a  angiel­
skiego i w łoskiego. Wa­
runki przystępne. — Wiadomość 
Głównej Ajencji J. Hopcasa i A. 
Salomonowej, Kraków, Plac Mar- 
jacki L. 2.__________ 3116 1 5

3046 6 10

Borówczanka 
Jałowczak 
W iniak

z Fabryki W ódek  zdrowotnych
Dra Jana Zdunia i Spki

w R abie wyżnej p. Chabówka,
(do nabycia wszędzie).

o

l
C 3
03
W

c o

c o

03
03

■ m a  węgierskie, francuskie, reńskie, $ 
■■■** hiszpańskie CTliVnWQrlf7QnD r

i
s

sprowadzane wprost 
od producentów,

Porter i Piwo oryginalne angielskie,
Likiery, Koniaki, Rumy, tak  zagraniczne jak  

i krajowe, W yborne domowe Nalewki, 
Owocę południowe, Jabłka tyrolskie, „  
Winogrona, Oliwę nicejską, oryginalną X 

francuską Musztardę S
poleca pó cenach najniższych

L E S  I S  Z
w Krakowie, Rynek główny Nr. 21.

Przyjmuje zamówienia na zastawy stołowe, tak w swych obszernych 
lokalach jak i na mieście. 3 111

Prawdziwa Oszczędność na Wilję dla Pań.

Zamiast robie samej Ryby
lepiej zamówić o Turlińskiego

po bardzo umiarkowanych cenach. 3108 2 6

1 3 G O S P O D Y N I  3113
obznajmiona dobrze z gospodar­
stwem i kuchnią, z 1>. dobremi 
świadectwami, w wieku średnim, 
energiczna, zdrowa, poszukuje u- 
mieszczenia. Adres: Zofja Wil­
czyńska, Kraków, na Blichu 26 .

P I S A R Z
z pięknem pismem polskim i nie- 
mieckiem, znajdzie miejsce z pen­
sją 50 złr. miesięcznie, przy ko­
palni nafty. Zgłoszenia przyjmujit 
L Strychar8kl, Kraków. " ’3131

B U C H A L T E R  
i korespondent

niemieckim języku,w polskim 
posznkiwany do kopalni nafty.
Zgłoszenia przyjmuje J .  S l r y -  
c h a r s k i ,  Kraków. 3130 1 4

!Haj|tek ziem sk i z dwóch 
ciał tab. złożony, razem 420 mrg, 
10 kim. od kolei Lubaczów, do 
s p r z e d a n i a  pojedynczo lub ra­
zem po 65 złr. za mórg. — 
Wiadomość w urzędzie parafial. 
Krowica. 3128 1

R e p re ze n ta n t
dla większej firmy, jeżeli możliwe 
technik fabryczny, lub handlowiec, 
znający rysunki, człowiek inteli­
gentny. (uczciwy, mogący szefa, 
domu dobrze prezentować i za- 

stępywać, 3129
znajdzie b a r d z o  k o ­
r z y s t n e  stanowisko 

tu w  Galicij. 1 3
głoszenia przyjmuje Jan Strychar- 
ski, „Głos Narodu“ Kraków.

>  a nowo otw orzony
CHRZEŚCIJAŃSKI*

Tani Bazar*
LIPIŃSKIEGO w  Krakowie

ul. Szewska L. 15, poleca 
po bardzo niskich kon­
kurencyjnych cenach na- ! 
stepujące na składzie  p 
znajdujące się towary: 

Bieliznę męską. Kołnib- H 
rze, manszety, pończochy, 
skarpetki, fartuszki, rę- |__. 
cznibi, obrusy, kapy na p  
łóżka, portiery, chusteczk. M

P

do nosa, chustki jedwa- | ^
bne na szyję i głowę. F i­
ranki, halki, płótna, wstąż­
ki, woalki, bluski dam­
skie, krawatki.

Gorsety. Pióra sirusie. 5j 
Obuwie (kamaszki) dla pa- 1^ 
nów, pań i dzieci; pan- 
tofie letnie i zimowe. Ka- i m 
losze zwykłe i głębokie a  
(Sehneschuhen). J§

Szelki, koszulki i me- \ -z 
szty Sokole.

Mydła toaletowe, per *1
fumerje i pudry. "Mydło 
konkurencyjne 3 sztuk za jo  
16 centów. , c

Galanterje — Cboiiniki, t  
derki na konie. | £

P arasole, laski, wa- ń 
cblarze, pugilaresy.

Kołdry, — Kwiaty sztu- 
czno, bukiety Jlakarta, 65
wieńce pogrzebowe, szar- Ł
ty -• - -i wstęgi z napisami, 
palmy suszone.

Wyroby koszykarskie 
Bilety z powinszowali.

Przybory do robienia 
kwiatów. — Struny do 9  
skrzypiec. 3132 1 0  ~

Zabawki, sztuczne o- 
gnie. — Naczynia żelazne.

Ramy i listwy, obrazy. 
Konfekcja damska i to­
wary łokciowe zupełnie 

się wysprzedaje.

«

W yborne W ina
Wino *Toskańskie bardzo sma­

czne, garniec Złr. T'60 
Wino węgr. Samorodner na­

turalne i bardzo smaczne, 
garniec 2 Złr. 2 50 i 3 Złr. 

Wino Tokajskie deserowe, 
wytrawne, garniec 4 i 5 Złr. 

w beczkach znacznie taniej.
poleca handel 3062 

J A K Ó B A  P I E K Ł Y  
w Podgórzu Rynek L. 2. 3-4

500 cent. metr. siana
w połowie koniczyny w połowie 
siana łąkowego, zebranego bez 
deszczu, ma do sprzedania Zarząd 
Kowalowy dolne', poczta Ryglice

3085 ‘ 3 3

A \ \  i lr t /L  i p u  ij"# tapicer i dekorator
•  I I  M l . l J A j J m . J I L  I ł  m \jr n A  D W ytworniejszych. Wielki wybór

i tapetowania pokoi oraz wszelkich robót i r e n e r a c h 1 f .  ~  Również podejmuje się przerabiania mebli, wieszania firanek, przerabiania materacy
i i. . i —»----- j — ----- ;—  ----------------- j  zawodu tapicerskiego wchodzących, tak w miejscu jak i na prowincji ręcząc za dokładność i sumienność w wykonaniu-

WHMdolta i ^towaru: J55S Kogo™-.. *----- TĘETBgjH JBr»ci l{i»lk,„,M,li ,  Birtej.------ 5------^ ^ = 1  w t__ r d :

w  K rak ow ie , K a rm elick a  21, utrzymuje na składzie: meble gotowe, całe- 
urządzenia salonów, sypialni i jadalni w najświeższych fasonach od najskromniejszych 1 

,- , ,  , .  ybćr portjer czysto wełnianych od 7 złr. i wyżej, gotowych materacy włósiennycb i sprę­
żynowych, stor do okien i t. d. -  Eównież nodeimuie sie nrzerabiania i ................................  '

W drukarni W . Korneckiego w Krakowie


